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Rewolucya w Petershurgu.
Ruch konstytucyjno rewolucyjny w Ro»yi w stą

pi! z dmem wczorajszym w ostatnią swoją roz
strzygającą iazę , zamifenił się na o t w a r t ą  
r e w o l u c y ę .

Ulice Petersburga były już uieraz widownią 
krwawych zaburzeń i zamachów, raz nawet 
praca ośmaziesięciu laty  na placu przed P ała
cem Zimowym zanosiło się na rewolucyę— woj
skową Lecz wszystkie te dawniejsze wypadki 
bledną i gasną zupełnie w o bet, zajść wczoraj
szych. Postać rzeczy zmiouiła się zupełnie. Dziś 
nie jednostki, Lie garstki zapaleńców, lecz cała 
ludność stolicy wyDOwiada wojcę absolutyzmo
wi; zamiast scen epizodycznych widzimy d r a 
m a t  k r w a w y ,  którego ak t pierwszy rozegrał 
się wczoraj.

Gdy car pod wpływem swoich dor&acówr po
został głuchy na prośby, żądau-a i zaklęcie, re
prezentantów inteligencyi narodu , wystąpił na 
widownię Ind,  Doprowadzony do rozpaczy uci
skiem i nędzą, rozgoryczony doznanym znów 
zawodem, zapragnął k r w i ą  swoją okupić w o 1- 
n o ś ć  i l e p s z ą  d o l ę  d l a  c a ł e g o  n a r o d u .

To, co się wczoraj rozpoczęło w Petersburgu, 
nazwać można juz śmiaio r e w o l u o y ą  l u d o  
w ą A jednak rew olucja ta  ró^ni się ogromnie 
od podobnych wybuchów polityczno-socyalnych 
w innych krajach.

Lud petersburski ruszył do pałacu swego 
wiadcy, nie aby obalić tron jego, nie w celu 
wymierzenia krwawej ta ry  i zemsty na tych, 
którzy go przez wieki całe gnietli i wyzyski
w ali, naw-et nie pu to, aby siłą swoich pięści 
z m u s i ć  ich do upragnionych pi zez ogół naro- 
d i  u«tępstw, lecz noszeał p r o s i ć  i b ł a g a ć ,  
Uagać o spi awiedliwość, o współczucie dla swo 
j*j i całego n a r o d u  n i e d o l i .  Lud peters
burski pragnął dotrzeć do swego władcy, me 
aby go upokorzyć, lecz by raz wreszcie stanąć 
wprost przed jego osobą przełamać zaporę 
czynownictw* która dzieliła go od niego, jemn 
osobiście przedłożyć s ro je  krzywdy

W strząsająca do głębi jest ta  osratma proś
ba. wystosowana do cara w imienin Indu przez 
Jerzego G a p o n  a.

Leci car pozostał głucny na te prośby, na 
te zaklęcia. W  chwili, k tóra zadecydować może 
n ie ty lio  już o losie dotychczasowego ustroju 
państwowego w Rosyi. lecz naw et o losach dy- 
nastyi,- cie zdobył się na odwragę stanąć oko 
w oko w oncc,tycią, t tó r .^  ran WieSIi żals i 
gam a całego narodu. Fr.^Tużooy i złamany n i 
dachu, zamknął się we wnętrzu swego pałacu, 
a przeciwko proszącej rzeszy wysłał zbiojce 
zastępy wojska i gwałtem kazał odpęazae od 
wrót pałacu lud, który jeszcze z ufnością zbli
żał się do nich.

W przełomach dziejowych jedna chwila, je
den krok nieraz rozstrzyga wszystko. Kto wie, 
coby się było stało, gdyby car był przyjął de- 
putacyę ludu, gdyby był wysłuebat jej próśb 
i w odpowiedzi swej rzucił chociaż słowo współ
czucia, pociechy i nadziei. Może zamiast hukn 
strzałów w dniu wczorajszym rozległyby się 
były okrzyki radości i tryumfu.

Mikołaj H  nie zrozumiał chwili, nie pojął 
grozy sytuacyi, nie zdobył się na krok stanow
czy i wielki, Bam zerwał ostatnią nić, łączącą 
go z narodem, sam zadał kłam zaufaniu, jakie 
jeszcze istniało w masach i przekonaj je — 
że odtąd tylko l i t ą  w y w a l c z y ć  m o g ą  
w o l n o ś ć .

I spelm się zapewne groźna przestroga, jaką 
w prośbie swej wypowiedział pop Gapon K re^  
przelana wczoraj aa ulicach Petersburga stanie 
między carem i ludem. Strasznego wrażenia, 
jak ie  wywołają w całym kraju  wczorajsze wal
ki w Petersburgu, n a r e t  rnaczne ustępstw a ze 
strony absolutyzmu zupełnie ioż zatrzeć nie 
zdołają

Petersbw g, to jeszcze nie cała Rosya. Dziś 
jeszcze trudno przewidzieć, co nam przyniesie 
dzień jutrzejszy i następne. Przypuszczać atoli 
można, że jeśli i po ty ir pierwszym akcie wczo
rajszym w Petersburgu, ze strony absolutyzmu 
nie p ad n ę  zbawcze słowo: rk o n u t y t  n c y «!“■— 
dalsze ak ty  dramatu będą jeszcze s r o ż s z e  i 
k r w a w s z e .

Rosya rozpoczęła nowy okres swej historyi 
a lud rosyjski wstąpi' na drogę, z której cof
nąć się mu niepodobna.

Preludya parlamentarne.
W ie d e ń ,  27 stycznia. 

|x] Ju tro  nowy prezydent br Gautsch, roz
pocznie nowe doświadczenia ze starym  parla- 
inemem, jutro bowiem anstry»cka Rada pań 
stwa zostauie ponownm otw artą Przy tej spo
sobności posiowi0 niemieccy zabrali głos i sta
ra ją  się usilnie, ażeby sprostować ścieżki przed 
nowym zbawcą Jpanstwa. S tarania godne po
chwały i uznania, ais wielce problematyczne 

W niedziemej „Neue Freie P resse“ poseł 
P r  a de, omawiając szanse br. Gautscha, zapy
tuje, czy zdoła on uzdrowić parlam ent austrya- 
cki i uczynić go zdolnym do pracy, jeżeli to 
me udało się drowi Koerberowi, mimo Jjego 
zdolności i w ytrw ałość Otóż Prade twierdz^ 
że b. Gautsch. jako człowiek nowy nie mający 
sumienia obciążonego wspomnieniami przeszło
ści (?), może dokonać dzieła, któremu nie podo
łał dr Koerber. Program obecnego prezydenta 
gabinetu jest krótki i prosty polega na zbli
żeniu walczących stronnictw, a mianowicie Cze
chów i Niemców, na złagodzeniu przeciwieństw 
. na stworzenin w ten sposób owego środowi 
ska, w ktorem byłoby możliwe załatwienie tra 
ktatów htadlowych. ugudy z W ęglami i m ufek

ważnych spraw ekonomicznych w ciągu roku 
lb05. Pośród takich warunków w ielkb stronni
ctwa parlamentarne, ze względu na interes wy
borców i polityczny rozsądek, muszą zająć sta
nowisko wyczekujące.

Przechodząc do kwestyi językowej w C*e- 
* chaeh, żąda Prade gw arancji dla Niemców, że 
żądania ich zostaną przeprowadzone, i to gwa
ran c ji p r z e d  zaprowadzeniem czeskiego języ
ka urzędowego w wewnętrznej służbie, choćby 
„via faotr*. to jest za milczącą zgodą Niem 
ców Komisja ugodowa, utwo: .ona dla Czech 
na wzór kom isji morawskiej, nie załatwi spor
nych spraw w kilku tygodniach i br. Gautsch 
będzie musiał szukać innych dróg, ażeby uzy
skać przynajmniej zawieszenie broni pomiędzy 
Niemcami a Czechami. O t r w a ł y m  p o k o j u  
n i k t  w C z e c h a c h  n i e  m a r z y .  Nowv pre
zydent, gabinetu — zdaniem Pradego — zdoła 
obecnie uczynić parlam ent zdolnym do pracy, 
ale czy ta  zdolność trw eć będz.e po;.i ’tvięta 
wielkanocne i czy nda mu się obstruti.yę po
konać w Sejmie czeskim, — to jes t pytaniem, 
rozstrzygającem o losie gabinetu Gautscha.

Jak  widzimy poseł Prade z początku prze
powiada bar. Gautschowi różową przyszłość, 
w dalszym jednakże ciągu pozbywa się swojego 
optymizmu. A dziwuem wvdaje się rozumowa
nie tego posła, któ-y raz powiada, że stronni 
ciwa powinny zaiąć stanowiska wyczekujące, 
a potem zaraz obcesowo wysuwa na pierwszy 
plan żądania Niemców. S tara piosnka.

W rozmowie z redaktorem „Freraaenblattu’* 
oświadczył poseł dr F u  c h  s że wszystkie stron
nictwa przybywają na otwarcie sesyi z dobre- 
mi nadziejami wszyscy bog iem ludzie myślący 
mają uczucie, że nastąpił zwrot kn lepszemu. 
Żadne stronnictwo nie wątpi o dobrych chę
ciach bar Gautscha i musi popierać jego dą
żenia do sanacyi parlamentu. Poaeł Fucha są
dzi, że można bedzie na razie usunąć kwestyę 
językową na „boczny to r“, a postaw.ć na „to- 
ra* głównym* sprawy ekonomiczne. Omawiając 
zaś kwestyę językową, oświadczył dr F u c h a ,  
że ewentualna komisya ugodowa dla Czech 
mogłaby się stać „urzędem pośredniczącym“ dla 
monarchii. Co się tyczy I 82  wniosków nagłych, 
które pozostały z poprzedniej sesyi, to straciły 
one „de facto“ cechę nagłości i prezydent Izby 
mógłby je traktow ać jako wnioski zwykło. Po
seł F ecbs tedy zapatin je sią na parlam entarne 
położenie jeszcze bardziej optymistycznie, niż 
t» Prade. i —1  >

WTesźćIe z (truto wad należy gW-, 00.d i  K fi e n- 
b o h a .  który w dzienniku „Lin/,er T ag b la tt“ 
wzywa wszystkie poważne stronnictwa, ażeby 
popierały bar. Gautscha. P  Ebenhoch powiada, 
że rząd nie wymaga teraz wedle myśliwskiej 
tei minologii „czasu ochrony* — ale realnego 
poparcia Sądzimy, że dr Koerber także dopo
minał się o to stronnictwa jednakże odmówiły, 
jak odmówić mogą i bar Gautschowi.

.Sensacyjną wiadomość przyniosła „Reiehs- 
post“, k tóra pisze: ..Możliwem jest b .rdzo, że 
już w pierwszym tygodniu wyłoui się s p r a w a  
p r e z y d y a l n a ,  gdyż „szlendryan11, który 
dzięki hc. Vetterowi panuje w wykonywaniu 
regulaminu obrad, trudno pogodzić z zamierzo
ną san acją  parlamentu. Z m i a n a  w p r e z y- 
d y u m  w y s z ł a b y  n a  k o r z y ś ć  I z b y * .  
Do tej wiadomości dodaje „Zeit* u ^ a g ę , że 
„w k i e r u j ą c y c h  k o ł a c h  p o l s k i c h  
p r z e d  k i l k u  d n i a m i ,  o c z y w i ś c i e  w 
s p o s ó b  n i e o b o w i ą ż u j ą c y ,  o m a w i a n o  
t ę  s p  r a wę * .

Takie preludya parlam entarne ogłosiła prasa 
niemiecka. Z łona Koła polskiego nie wyszła 
żadnr enuncyacya, ttó rab y  w ogólnyi h hogdaj 
zarysach określiła stanowisko polski1) repre
zen tacji wobec bar. Gautscha. Popiorą uie rządu 
w zamian za obietnice o platonicznej wartości 
powinno raz przecież ustać, gdyż kulturalne i 
ekonomiczno potrzeby kraju naszego tak  są za
niedbane, iż dalsza polityka uiągłych ustępstw 
na korzyść gabinetu, a zabagniam a spraw k ra 
jowych byłaby zgubną w swych następstwach 
i podkoiiałaby wobec k ra ją  powagę naszej re
prezentacji parlam entarnej.

pannę Annę K 11 n z przez to, iż nadaw*,! sobie 
pozór człowieka wypłacalnego i skorego do wy
płat i dał jej zapewnienie, ze dla jej córki wy
stara się o posadę w pewnera krakowskiem To
warzystwie ubezpieczeń;

4) W r. 1899 wprowadził w błąd pannę Ma- 
ryę G i l l e r  w Wiedniu, obierając jej posadę 
damy nadzorującej w założonym przez siebie 
instytucie dla dzieci opuszczonych i opowiada
jąc, że ma już w najbliższym czasie otrzymać 
od krewnych 30.000 kor., jaico też friyąfi zarząd 
kilku intratnych domów, a v  końcu obiecując 
ula pokrycia pożyczki przer.ieof na i_tą prawo 
własności swoich mebli, które tvły tytko poży
czone;

5) W roku 1899 wprowajzii w taki sam 
sposób w błąd Antoniego i Emilię małżonków 
Bartków w Wiedniu przez to, iż udawał czło- 
wdeka w dobrych stosunkach majątkowych zo
stającego i opowiadał im w szczególności iż 
pesiada bardzo bogatych krewnych, którzy go
towi °a. popierać go;

6 ) We w iześnin 1899 roku wprowadził w 
błąd Matyldę Bielikównę w W iedriu przez to, 
iż nadawał sobie Dozory człowieka żyjącego w 
up orząd k ow an ych  stosunkach majątkowych i 0- 
pow.adał jej o swoich intratnych interesach 
auwokackich, — ula których przeprowadzenia 
chwilowo potrzebnje pieniędzy;

7) W roku 1899 i 1900 wprowadził w biąd 
A n n ę  S c h m d l e r ó w n ę  w Wiedniu przuz 
to, iż obiacał jej ożenić s it z nia a dalej opo
wiadał, że ma otrzymać posadę u pewnego wy
sokiego dostojnika kościelnego, do czego potrze
buje kancyi;

8) W roku 1900 wprowadził w błąd pannę 
A Ibinę S e b m e 1 i k w Wiedniu przez obietnicę, 
iż zawrze z nią śluby małżeńskie, przyrzekając 
jej, że jako jego pi zyszła żona, weźmie wkrótce 
udział w zysku wypływającym ze sprawy po- 
raczonej mu do załatwienia przez pewnego bo
gatego hrabiego, j&koteż i z innych dobrych in
teresów kancelaryjnych;

9) W roku 1908 wprowadził w błąd Józefę 
S c h i l l . n g e r ó w n ę  w Wiedniu przez to: iż 
opowiada! jej, te  żeni się bogato:

10) W  rokn 190*2 w W iedniu wprowadził w 
błąd pannę G a b r y o l ę  S t e i n e r ó w n ę  obie
cując jej, rż najdalej za 9 ', miesięcy ożeni 
się z mą i opowiadając żi poshda m ajątek wy
nosząc y 3u 000 K ;

1 1 ) W  roku 1902 wprowadził w dąd parnię z e i powiaitki,

Juliusz Szmtla 7.000 7.000
N atalia GrOb) 6.000 6 000
Hugo Meaenieh 2.480 480
Etna Hoppe 15.000 11.600
Marya Kawecka 1.000 300

Licznt listy, w tym ozesie piiane pra«z pierwize 
go któr« prawie w całości znejdują się w ręku 
sądu. zawierują po najwiękezej części uailne prośby 
o pieniądze, proaoy które wazyetkic oparte są na 
zmyślonej podstawie. Dr Orłowski opowiada, że po- 

225 480 ” 178 307 J  znał milionową spadkobierczynię bliaką krewną pe-
D r J. L ubicz O rłow ski znajduje się  od roan wne&° zn ^ S to  aryitokraty i wskutek .ego znte-

1894 w Stanie n iew ypłacalności. N ie może się  walony jest do robienia wLlkich wydatków, ażeby
w ykazać, że przez n ieszczęśliw e zdarzenia i bez i odpowiadało módz występować później pisał mu.
swej winy srał się niezdolnym do wypłat 
mimo to konkursu nie zgłosił, zaciągał dalej 
długi i mszczał wypłaty

Akt oskarżenia, obejmujący »7 połaikuszo- 
w jch stronnic pism*, powołuje obok szeregu 
świadków głównych także, rzeczoznawców psy
chiatrów, dra Elzholza i d ra  B.scbola, którzy 
złożą sprawozdanie z badanie stanu umysłowe
go oskarżonego, oraz 8 świadków przesłucha
nych

Nadto odczytane będą protokólarne zeznania 
pani Kastorowej, posła Stw iertni, dra L  Mar 
kiewicza, poste uejmowego W iktora Skołyszew- 
„kiego, Tadeusza (iluzifiskiego, Eustachego Chro 
nowskiego, Ju l.i hr. KrasińsKiej. dra Henryka 
hr. Krasińskiego, posła Bomby, dra Karola Żu
ławskiego, dra Stanisława Orłowskiego, dra 
Włodzimierza Łukaoiewicza i w. i.

Froces Orłowskiego.
(TeiefonumL

W l« d 9 ń , 23 stycznia
Przed trybunatem sądu przysięgłych w Wie- 

',niu rozpoczął się dziś proces przeciw drowi 
Józefowi O r ł o w s k i e m u ,  adwokatowi i b 
redaktorowi „Kuryera Polskiego*, oskarżonemu
0 popełnienie w spółce z nieznanym z miejsca 
pobytu adwokarem drem Kkitoryra licznych 0- 
szustw w latach pomiędzy I 8 9 7  a 1904 rokiem.

A kt oskarżenia streszcza się y? następują
cych punktach:

] ) W  latach 1897 — J900 wjj.r0wadz.il dr Or
łowski w b łą i adwokata ś. p. dra Bolesława 
Schwarzenberg-Ozecnego w Kraków ie przez to, 
że okłamał go, iż niejaki baron W allischaner 
obiocał drowi Kastoremn wysoką sumę i ubez
pieczył nrn ją, porncząjąc temu ad ./oKatowi 
przeprowadzenie skomplikowanej sprzedaży dóbr
1 załatwi -nie sprawy spadkowej, przyczem dr 
Kast*Jiy miał go dyskretnie popierać finansowo 
i obierał, że dr Czerny będzie uczestniczył w pe
wnym zysku, jeśli zasilać będzie kredytem pie
niężnym podjęty przez dra Kastoregu interes;

2) W  latach 1897 — 1898 wprowadaił w błąd 
ks. Rudolfa El i c h  b o r n a  w Wiedniu przez to, 
iż podstępuie przedstawił mu, jakoby byj wy
płacalnym i posiadał wielkie w płyńy w celu 
urzeczywistnienia pewnych projekrów politycz
nych i socjalno politycznych;

3) W r. 189S w W iedniu wprowadzi! w błąd

Aagnstę ron B e r g m ^ l l c r  w T^ietłróa, z&petekcri 
waiająt }‘Ą, że *»cye i/aeadeioa przez na
krytą tego linia defraudację Jellinka stracą 0- 
gromnie dużo na wartości, on jednak pozosta
jąc  z dyrektorem LaenderbauKu .1 przyjaźni, 
może jej utrzymać cenę po jakiej je kupiła, 
jeśli ma natychmiast wręczy akcye, by je  mógł 
deponować w Laerderbaukn;

12) W  latach 1902 i 1903 wprowadził w 
błąd pannę Bertę von H a a g e n  w Wiedniu, 
obiecując jej małżeństwo i opowiadając jej, iż 
ma przeprowadzić zyskowne przedsiębiorstwo 
przemysłowe;

13) W roku 1903 w B e r l i n i e  i i n u y c h  
m i e i s c o w o ś o J a c h  w pro w auził w błąd J u 
liusza S z m n ł ę  przez to, iż obiecał wyjednać 
n nubcyatnry w Wiedniu mianowanie tajnym 
papieskim szumbelanem, zapewniając go zara
zem, ?.e w rym celu złozyć musi kaucyę;

14) W r. 1903 w M i x n i t z  w S t y  r y  i 
wprowadził w błąd panią Natalię G r e b 1 o w ą 
przez to. iż obiecał wyrobić dla jej syna Hie
ronima Grebla św ietną pobadę w Laenderbenkn, 
za co miał rzekomo złożyć 1000 kurou kaueyi, 
tymczasem wziął od niej książeczkę pocztowej 
Kasy oszczędności, epiew sjącą na no00 K i za
m iast podnieść z niej 1OOO K tyigo. a książkę 
odesłać właścicielce, podniósł dla siebie całą 
sumę.

15) W grudniu ly03 r. i w styczniu r. 19u4 
w Wiedniu wprowadził w błąd Hugona M e- 
s e n i c h a przez to. iż nadawał sobie fałszywy 
pozór człowieka wypłacalnego i chętnego do 
wypłat 1 wskazując na rozmaite alriy, zapewni) 
go, że ma ilo przeprowadzenia milionową spra
wę spadkową.

10) W  r  19o4 w Linzu i w Wiedniu wpro
wadził w błąd parną p]m,n H o p p e  przez to, 
że obiecał wyrobić jej koncesyę na hofol w 
W iedniu. przy-ezem podał, że musi właści uolkę 
domu Neustitigasse 7 za wpisanie koncesji do 
księgi grantow ej odszkodować, ż-.i wyrobi dla 
tego domu trafikę, że wyłożył już dużo pienię
dzy na te sprawy za stemple i mnsi jeszcze 
wykładać. Zapewniał ją  dalej, że potrzebuje 
złożyć należytość zgłoszenia się do spadku w 
sprawie spadkowej po generale Frankowiczn w 
kwocie 6000 K. z którego to spadku przypada 
na niego 800.000 K

17) W r. 1904 wprowadził w błąd p Maryę 
K a w e c k ą  w Wiedn.u, obiecując jej wyrobie
nie posady k asjerk i w dużym interesie, jeśli 
ma wręczy 1000 na złożenie kaucyi.

Ogólna tabela szkód, zrządzonych różnym 0- 
sobom przez dra Orłowskiego, jest następu
jąca

P o w o d y .
Wskutek wielokrotnie usasadnionego doniesienia 

paui Scbwaraeiiberg-Czernowej, krakowska proka 
ratorya państwa Yridłiała się zniewoloną dnia 24  
marca 1904 rozpocząć śledztwo wstępne przeciw 
dr Orłowsklenn e zbrednię oszustwa, zarządzając 
równocześnie jego uwięzienie, Gdy policja chciała 
nakaz uwięzienia wykonać dr Orłowski, który prs 
wuopodoDuie dowiedział się o tem, uciekł z Wie- 
dnia, odając się do Warszawy. wJcąd go jednakże 
władze roeyjskie w krótkiej drodze na rekwizycję 
konsulatu anstryackiegrt w Warszawie dostawiły dc 
granicy.

Jnż w grudnia 1903 i w lutym 1904 wpłynęło 
w Wiodnin kilka doniteie* karnych przectw Or 
łowskiema. Wiadomość o jego ucieczce, która się 
dostała dn dzieuników, pomnożyła ich liczbę, a 
wdrożone dochodzenia wykryły cały szereg oszustw 
Orłowsl ego. które stanowią przedmtet oskarżenia.

Orłowski arodzlł się w r 1862 wo Lwowie Oj
ciec jogo. nrzędolk galicyjskiege towarzystwa kre
dytowego ziemskiego, nie posiadał żadnego majątka. 
J h ż  w bardzG mtedrm wiekn rozpoczął pisać pce- 

a mając lat 20, należał do reda-
pewnego daiennik lwowskiego.

zamierzone rzeczywiście
szkoda wyrządzone

Dr Sehwarzeńberg-Ozerny 90.000 60.000
Rinlolf Eichhorn 1 7.000 17.000
Anna Kunz 4 000 4.000
M arya Gillei wir*c*j jak 3.000 —

AnOmi Barth 7.800 7.800
Matylda Bielik 6,000 5 929
Anna Schindler 7.400 2.035
Albina Sehinehk 30.000 30.000
Józefa Schellinger 800 672
Gabryela Sleine- 12.000 12.000
Augusta to *  Bargmńlter 10 ooo 10.000
Berła von Hagen 4.000 4.00U

W r. ló o 8  kył v j ,  weą „Kuriera Poiskiego' 
w Krasowie. Wydawnictwo to prowadził do rokn 
1894, dopóki ciężkie niepowodzenia fintneuwe nie 
zniewoliły go zamknąć wydawnictwa.

W7 przeciągu lat 6 zaciągnął on długów 360  
tysięcy koron Podejrzany o faiszowanie weksli i 
sprzeniewierzenie pieniędzy, jako też z powoda u- 
padtości. zasiadł na ławie otkaiżoarch r  Krako
wie, ale przez sąd przysięgłych został uwolniony

W  r 1894 przeniósł się do Wiednia. Do roku 
1899 był koneypientem adwokackim, następnie zo
stał adwokatem, nie mając odpowiedniej klienteli. 
Gonił za tem, by jak najmożliwiuj prędko i bet 
trudów zarabiać pieniądze. Dlatego zamiest lrzsrt 
nlęcia adwokackiej działalność, imał się w-ciąz in
nych przedgiębioratw, do których przeprowadzenia 
nie posiadał zdolności, albo były to tego rodzaju 
interesy, iż wogóle okazały *ię medoprzepiowadze- 
nia. Usiłował on dla różnych osób przeprowadzać 
pożyczki, hudować koleje żelazre, pro- adzlć parce
lację dóbr w Galicyi itp. Adwokaturą zaś zajmo
wał się poŁomie. Jogo urodnie* kancelaryjni nie 
mieli odpowiedniego zajęcia i często zostawał im 
dłużnTm ich płace

Sprawozdanie dr» Thenena. który ebjął j«ge kan 
celaryę po jego ociecze* przed eiawia rzecz t k 
Orłowski tylke „da nomine* ntrzymywał kancela- 
ryę adwokacką Ganiąc, by bez trudu dobić eię ma- 
Jatka, wszedł na drogę zbrodni, której więcej jni 
nie opuszczał. Wyrok wiedeńskiej lzbv adwokaci, i ej 
najlepiej charakteryzuje jego czynność i sposób ży
cia jego j%ko adwokata W  r. 1903 Izba wrtnaza- 
ła go z baty adwokatów z uzasadnieniem, że kil
kakrotnie dopuścił się nadwerężania obowiązków za
wodowych, a w całym szeregu wypadków nadwerę
żenia honoru i powagi stanu. Miedzy tymi wypad
kami znajdują się dwa, którs na podstawie później 
zarządzonego sądowego -ieditw a okazały »ię jako 
czyny zawierające znamiona zbrodni, które tez sta
nowią częściowy przedmiot niniejszego oskarżenia. 
Ni etyl ko sposób, w jaki dr Orłowski zaciągał po
życzki, był w najwyższym stopnia niesumienny 
lecz także wysokość tych pożyczek, które, jako kon- 
cypient i początkowy adwokat zaciągał, była nad
zwyczaj wielka. Suma bowiem tych pożyczek wy
nosi przeszło 60.000 kor., tak, żs doliczywszy do 
niej kwotę wyłudzoną w sposob osznkańrzy 178 000  
koron, stan długów aktami stwierdzonych wynosi 
więcej jak 230.000 koron. Doliczywszy do tego 
długi i  pobytu w K raiowie. pasywa Orłowskiego 
przek-oczą sumę 500 .000  kor na któryeh pokry
cie w aktjwach znajduje się  nieznaczna kwota, ja
ką reprezentują po największej części nieśeGłta111* 
honoraria adwokacitle. Wielokrotne żądania j«gó 
dłużników, by Orłowskiemu otworzyć konkurs, po
zostaw ałr bez skutku ponieważ Orłowski nigdy 
majątku nie Dosiadał, a jaki skutek miały prowa
dzone przeciwko niemu egzekucje, ilustruje to fakt, 
że urządzenie jego mieszkania i kancelaryi więcej 
jak 100 ra*.v były zajmowane, a trwało to dopóty, 
dopóki lir me meblowa, która urządzeń,* wypożycza
ła, \nebli nie odebrała,

irprewę oszustwa popełnionego na *. p. drze 
Czernym, akt oskarżenia przedstawia w następnjący 
sposób:

Od r 1896 do r. 1897 DtrzymywsJ dr Orłowski, 
którv wówczas był koneypientem adv okackim w W ie
dniu, bardzo żywą koresr>ondencvę liBtową z adwo- 
batew krakowskim, drem Władvaław6m K astorm

że się już 2 nią ożenił, i» objął zarząd dóbr żony, 
ża jedDsz dla podjęcia depozytu żony óuO.OOO złr 
potrzeoujc pieniędzy i tak dalej. Ksanstwa brzmią 
w większej części nawet nieprawdopodobnie mie
szka on (dr Orłowski; z żoną swoją w pałacu t  słu
pami marmurowemi przy I Bartensteingazse i robi 
z milionową spadkobierczynią, podroż śinbną do 
Gm uh dc u W kilka dni później znajduje się  jednak 
juz w lYiedmu; znam milioner wiedeński (Mikołaj 
Dumba) odwiedza jego żonę, daje jej zasiłki pie
niężne: pewien minister (dr Koerber) odwiedzając 
jego żonę, oświadceył, że Tząd poprze kandydaturę 
jego na posła do Rad,- państwa. Szwagrowa jego, 
pewna hrabina znanego uazwiaka, zrobiła go uni
wersalnym apttdbohiercą wielkiego swego majątki 
i tym podobne rzeczy. Chociaż pisał że się już o- 
ż e t i ł ,  później znowu pisze, że stoi bezpośrednio 
przed zawarciem ślubów małżeuskich które sam 
kardynał ma przedsięwziąć: w stycznia 1897 za 
wiadamia telegraficznie Rastorego, że wysłał ma 
do Krakowa sumę około 200 000  słr., co mu wcale 
nie przeszkadza kilka dni później, kuj wriekomn 
musiał pieniądsu wakntek reklamacyj cofnąc, prer- 
znać się ostatecznie, że mhiiał robić fałsaywe do
niesienie co do wysyłki punięday i opierając te 
na nowych kłamstwach prosić znowu Kaatorego o 
przysłanie pieniędzy.

W  Ustach tych wciąż się powtarza obietnica że 
dra Kustorego za udzielane naparcia wynagrodzi 
po kaiążęcemu. Z pociątku przyraek. mu udział 
zysku 50.000 złr., późnie] w powolnem stopniowa 
uiu 100.000 złr. i tak dałej aż do 260 .000  złr 
Prawie trudno dać wiary, ż« dr Kaatory dwa lata 
dał aie w ten sposób łudzić i co więcej -ciąż wy
syłał pieniądze Orłowakiemn. Re*epiay i zeznania 
Orłowskiego stwierdzają atoli, iż rzeczywiście przez 
cały ciąg trwania tej korespondencji dr KaBtor? 
przysyłał Orłowakiemn kwoty pieniężne wynoszące 
wiele tysięcy koron. Z powodu okoliczności, że dr 
Kaatory po wykryciu pooełnlonej przez niego w r. 
1900 zbrodni sprzeniewierzenia depozytu jeduej 
z swojej klientek uciekł, nie rnozn* wyświecić 
dokładnie, jaki cel miale ta obsaerua koresponden
cja. Pewna atoli iest rzeczą^ że w kilku miesięcy 
po skończeniu taj koTcspon lcncyi rozj oezyni s:ę 
nowe przedsiębiorstwa dra Rsston go i dra Orłow
skiego zbrodnia oszustwa na niekorzyść dra Bole
sław* Scbwarzunkerg - Czernego stanowiąca przed
miot niniejszego oskarżenia. Listy obydwóch prze 
mawiają nietylko za winą obydwóch wspólnikuw, 
ale takie wykazują jaką ieię każdy z nich M<ał 
odgrywać przy trch oszustwach.

Dr Kastory zapewnił w r. 1894 dra Czernego, 
że poznał pewnego barona W all scbauera, a te»  
aawarł z nim układ, obiecując,! zjgk na^izwyczajny, 
Baron WailiscŁauer zamierza swoje kopalnie aprz«- 
dać bankierowi br.ronowi Juliuszowi Schwubachowi. 
a następnie żona jego (bar Y\ alilscnauera) ma u- 
dział w spadku po zmarłej brabinie Józefie Dubsky 
urodzonej hr. Kaunitz Ażeby btron Waliiscbauer 
mógł w tych aprawech prowadzić rokowania, po
trzebuje en finansowego i innego jeszcze popurcia. 
Poparcie to jednak mnai pozostać taemnicą wobec 
jego żony ponieważ ta gdyby się dowiedziała, że 
on swoje rozległe zobowiązania pomnazs jeszcze 
zaciąganiem uowyeh dłngów, odebrałaby mn pełno
mocnictwo i tym sposobem uniemożliwiłaby swojemu 
mężowi samoistne postępowanie. Dlatego W alii 
sebauer jest aniewoiony zapewnie sobio potrzebne 

iż dla przeprowadzenia interesu środki pieniężne u o- 
soby zaufanej, W  r. 1898 przedłożył dr Kastory 
drowi Czernemu notaitainie uwierzytelniony odpia 
raekomo zawartego w Módlingu dnia 18 ma; a 1898  
kontraktu, w którym baron Wallischauer obowią- 
anje się wypłacić drowi Kastoremn 285.000 złr 
za rozmaite trudy, poniesione w jego sprawach, 
s czego dr Czerny za fmaneowe popieranie sprawy 
ma otrzymać 50  0 0 0  złr.

Podczas gdf dr Kastory w tem dsieie oszustwa 
obmyślanego na wielkie rozmiary, a ciągnącego się 
od r. 1897 do początlu 1900  odgn wał rolę prze. 
jaciela dra Czernego - dt Orłowski zrown objął 
rolę barona WalliBchauera. Jako baron Wallischauer 
pisywał dr Orłowski do drt Ks.stoiego owe listy, 
potwierdzające kłamstw* dra K«stor*go z wido- 
cznem przeznaczeniem , że dr Kaetory przedkładał 
je drowi Czernemu Dr Orłowski podług własnego 
zeznania , podpisywał swoim pseudonimem (barona 
'Uailiachauera) na olbrzrmie kwoty i wvnołnił je
den weksel na 135.000 złr^f na którym później 
figurował sfałszowany podpis hr. Dubsky ego i adre
sem tego brabiegu był zaopatrzony. Dr Orłowski 
bri ł w tem oszustwie i w inny spoBób udział Gdy 
raz dr Czerny nabrał podejrzenia i sam przybył 
do Wiednia, afceby na miejscu przekonać się o tym 
in teresie . dr Orłowski przyjął na smbie zlec«nie 
dra Czernego wyszukania barona WalliBcb-iurs tj, 
samego siebie a następnie opowiadał drowi Czer
nemu w sposób wręcz cyniczny, ż* on (dr Orłowski) 
zna osobiście barona Wallischauera i pozostaje 
z nim w dobrych stosunkaon

W cza*ie tym dr Czerny stał się już tak po
dejrzliwym że spólnikom groziło doniesieni* karne. 
Dr Orłowski pratpisoje sobie, że en pierwszy o- 
świecił dr Czernego, iż stał się ofiarą oszustw* 
Był to jednak bezwątpienia jedyny środek, które 
móifł wówczas uratować jeszcze obydwóch spólni- 
kćw zbrodni. Jlogli oni bowiem słnsznie Pczyć na 
to, że dr Czerny zaniecha doniesieuia karnego bv 
nie w-trącać 2 kolegów do więzienia, tem bardziej, 
że dr Czerny mógł się od nich, jako od adwokatów 
zaoinych do pracy, spodziewać, przynajmniej czę
ściowego odezkodowenla Dr Czerny poiiadłizy całą
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korespoodeneyę, prowadzoną pomiędzy obydwoma 
przyjaciółmi, posiadł tylko środek, br ewentualnie 
w przyszłości mógł zrobić doniesienie, jednak nie 
korzystał z tego aż do swej śmierci we wrześniu
1903.

Całe postępowanie Orłów sKlego przy wykryciu 
oszustwa i potem zdradza n.ewątpliwie, że Orłow
ski, który miał udział w zysku był zupełnie świa
domy swej winy.

Pisze on w liście, w którym wykrywa oszukań
cze postępowanie, do dra Czernego „Przyjmuję wi
nę za wszystko i za wszystkie wynikające z tego 
następstwa na siebie; przybywa później osobiście 
do dr Czernego, caiuje mu ręce, przyznaje się do 
winy, prosi, by go szczędził, obiecnją:, że z przy
szłych dochodów swej kancelaryl adwokackiej spłaci 
mu Ó0.0U0 koron w ratach i rzeczywiście kilka 
takich zapłacił.

Dr Czerny poniósł wskutek oszukańczych pra
ktyk Kastorego i Orłowskiego ciężkie straty. Ogól
na suma, jaką on obydwom spolnikom dał częścio
wo gotówką, częściowo dostarczył im swoim kre
dytem. przewyższa 90  000 koron. Jego ruinę zna
mionuje najlepiej okoliczność, że jeden z jego wie
rzycieli , który bezskutecznie prowadził grabież 
przeciwko niema, zniewolił go do złożenia przysięgi 
manifestacyjnej, pod którą zeznał, że miał n Ka- 
•torego do żądania 40  000  koron, przyczem nie 
uwzględnił bynajmniej co najmniej 50 .000  koron, 
które podług nwego zeznania żona jego dała K t- 
atoreoun.

Pani Jadwidze Czernowej udało się później przy
najmniej częściowo powetować stratę. Dr Kastory 
bowiem na jej żądanie jeszcze w czasie, kiedy o- 
szustwa nie były odkryte, zaintabnlowuł 5 0 0 0 0  
koron na jej korzyść na swej posiadłości ziemskiej 
Bonarce, obciążonej 10.000 tor., jako też na wsi 
Podhajcach. Bonarka, która 30 kwietnia 1900 była 
egzekutywnie oszacowaną na mniej więcej 53.0U0 
koron, nie przedstawiała pełnego pokrycia. Przy 
później przedsięwziętej przymusowej sprzedaży um
ilała pani Czernowa z powodu, iż dobra byłyby 
sprzedane niżej wartości, sama je kupić za 37.559  
koron.

Równie i z sprzedaży gruntów w Podhajcach 
otrzymała p. Czernowa odszkodowanie Mimo to stra 
ta jej, względnie jej męża, pozostała znaczną. — 
oblicza ona ją na więcej jak 60 .000  koron. Orłow
ski oblicza, że dr Czerny i jego małżonka nietylko 
zostali zupełnie pokryci, lecz że przez naDycie Bo- 
narki jeszcze zyskali.

2 fakt (ks Eichhorn). Ma c.7as popełnionego 
oszustwa na drze Czer ny®, przypada także czyn, 
wykonany na sznodę proboszcza Rudolfa Eich- 
horna Orłowski poznał go w r. 1897 i umiał 
wkrótce zdobyć jego zaufanie. Opowiadał mu, 
że pewna osobistość, biorąca udział w zyctn 
pubiicznem, popiera go; następnie przedłożył 
mu wielkie polityczne i społeczno-polityczne 
projekty, umiejąc zainteresować go niemi bar
dzo. Pewną jest rzeczą, iż Orłowski nie myślał 
wogóle o urzeczywistnieniu tych projektów, 
gdyż nigdy nie występował z mem. publicznie, 
wiedząc bardzo dobrze, że ani wówczas, ani 
później nie był w stanie projektów swych u- 
rzeczywistmić Otrzymane na ten cel kwoty 
pieniężne obrócił dla siebie. Proboszcz Eich
horn, który nie znał przeszłości Orłowskiego, 
skłonił się du udzielenia mu pożyczki częścią 
z własnego majątku, częścią polecając znajomej

po kap itan ie ., by mn wypłaciła żądane 
noręką tak, iż obecnie jest po- 

'. 'c 17 000 kor.
proboszcz Eich- 

ł co do o- 
j rc"ć

iBUactwa OriowsLc.yo Ody Licfchora przyszedł 
do swiaaoniuoci, iż jest Uóuuaauj | ^ i oiiu Ulilł » 
skiemu zrobieniem doniesienia karnego, co on 
zażegnai tern, iż wystawił skrypt dłużny, obie
cując spłatę długu w m edłagm  czasie i wrę
czając ks. Eichhoruowi policę życiową Towa
rzystwa „Uniwersale"* na 20.000 kor., jako po
ręczenie długu. Orłowski płacił tylko procenty 
i to niezupełnie, polica zaś z poyrodu niepłace
nia ra t siała się bezwartościową.

3 fakt (Kunz). Pani Anna Kunzowa, wdowa 
po urzędniku, zgłosiła się w r. 1898 do Orłow
skiego wskutek ogłoszenia, jakie on zamieścił 
w jednym z dziennków, poszukując dla siebie 
gospodyni W tedy był jeszcze koncypientem, co 
joduak przea nią zataił tak. że ona miała go 
za adwokata. Kunzowa chciała umieścić jauo 
gospodynię swoją córkę, którą też Orłowski 
przyjął do siebie na służbę nie jako gospody
nię, lecz jako kopietkę z płacą miesięczną 50 
koron. ■— Nadając sobie pozór zamożności, wy 
łudził w tym czasie od pani Kauzowej 2000 
kor pożyczki na pół roku, następnie .zaś zape
wniając ją. iż otrzyma bardzo zyskowne zastęp
stwo krak. Towarzystwa Ubezpieczeń i że córce 
wyrobi dobrą posadę w tem Towarzystwie, 
zdołał skłonić p. Kunzową do udzielenia mu 
dalszej pożyczki 2000 kor. Tymczasem córka 
p. Kunzowej wskutek braku zajęcia zrzekła się 
połowy swej płacy i niedługo potem onuściła 
służbę u niego.

Orłowski nie wyrobił jej żadnej posady i uie 
czynił też żadnych ku tema kroków.

4 fakt (Giller). MTa początku marca 1899 r. 
poszukiwał Orłowski znowu za pomocą ogło
szenia dziennikarskiego gospodyni, wskutek te
go zgłosiła się w jego nowcm elegancko arzą 
dzonem mieszkaniu pani Giiler, której opowia
dał. że urządza zakład dla opuszczonych dzieci, 
na który cesarz daje 500.000 K, a którego pro
tektorat obejmuje pewna znana ks.ężna, on zaś 
(Orłowski) przeznaczony jest na prezydenta tego 
zakładu. W tym zakładzie daje on jej posadę 
zarządczyni z miesięczną płacą "120 K przy 
wolnem mieszkaniu Niestworzonen i kłamstwami 
zdołał pozyskać jej zaufanie, tak  że kilkakro
tnie udzielała mu pożyczek, razem około 4000 K. 
Przez 4 lata nie przestawał jej oKłamywać i 
zwodzić tak, że ostatecznie w r. 1903 wuiosła 
przeciwko niemu doniesienie kaine Orłowski 
widząc, żo mu grozi niebezpieczeństwo na se- 
ryo, postaiał się o pieniądze, prawdopodobnie 
przez nowe oszustwa i zapłacił caiy jej dług

5 fakt (Barth). Anioni Barth, który w 1899 
szukał w W ieJniu posady solicyiatora u adwo
kata, otrzymał od Orłowskiego list, że on go
tów dać mu tę posadę u siebie, jeśli złoży kau- 
cyę. Gdy się B arth stawił osobiście u niego 
oświadczył mu, że złożenia kaucyi nie żąda, 
tylko pożyczki 3000 K, przyczem chwaiił się 
przed nim bardzo bogatymi krewnymi, których 
chwilowo nie chce piosić o pieniądze. Barth 
dał mu 2000 K w rentach i wręczył książe
czkę Kasy oszczędności, z której miał podnieść 
jeszcze 1000 K. Orłowski zanrasr 1000 R pod
jął 2000 K. Później dawał mu Barth dalsze

pożyczki, tak że suma ogólna wzrosła na 7800 K 
Barth u :e mając w kancelaryi dostatecznego 
zajęcia i widząc, że przy małycn dochodach 
kancelaiyi nie może mu płacić 20Ó K miesię
cznie, opuścił jego Kancelaryę. Dług wcale nie
zaspokojony. Barth stracił u Orłowskiego cały 
swój majątek

F a k t y :  ęM a t y l d a  B i e l i k ) ,  ( A n n a
S c h . n d i e r ) ,  (Albina S c h m e i i k ) ,  10 i 11. 
(Gabriella S t e i n e r  i Augusta von B e r g -  
mi i l l e r ) ,  jakot^ż i B e r t a  von H a  a g  en)  
są zupełnie analogiczne bo sześć tych kobiet 
padło ofiarą pod wrażeniem pizyrzeczenia 
małżeństwa ze strony Orłowskiego i jego 
kłamstw Są to w większej części wdowy, które 
z jedynym wyjątkiem wdowy Albiny Sihmelik 
poszły na lep samotrzasbu. nastawmnego na 
nie w formie anonsu dziennikarskiego. Trafi 
kantka Matylka B i e l i k ,  ponosi szkodę 5920 kor.

A rn a  S c h i n d l e r ,  k tóra dała Orłowskiemu 
nawet swe klejnoty, wderząc jego K łam liw ym  
zapewnieniom, była pierwotnie poszkodowaną 
przez niego na 7400 K, później jednak prze
konawszy się o rzeczywistych zamiarach O r
łowskiego, zaskarżyła go i uzyskała na mm 
egzekucyę. — Tym sposobem otrzymała kartk i 
zastawnicze i 5206 tytułem kosztów procesu 
i kapitału tak, że szkoda jej zmniejszyła się 
na 2035 K.

Wdowę Szmelikuwą poznał w r. 1900. Wy
łudził od niej naprzód 4000 koron, radząc jej, 
że najlepiej uczyni, jeśU da papiery wartościo
we w zastaw gdyż przy zmienianiu ponosi się 
zw .k le straty , na co się zgodziła. Udała się 
razem z Orłowskim do Anglo-banku, gdzio za
stawiła papiery opiewające na 6000 kor. Kwit 
zastawniczy wziął Orłowski do siebie. Nie długo 
potem dała ponownie 4000 koron na interesy 
kancelaryjne i tym razem zastawili obije rów
nież w Auglu-bankn papiery w artościowe, opie
wające na 10.000 koron. Kwit znowu Orłowski 
zatrzym ał u siebie. Orłowski posiadając kwity, 
podjął następnie zastaw!une papiery, przywła
szczając sobie tym sposobem dalsze 8000 kor. 
Wkońcu zażądała Szmelikowa zwrotu kwitów 
zastawniczych. Orłowski musiał się przyznać, 
przyczem udawał w bardzo zręczny sposób żal 
i skruchę z powodu swojego postępku. Padł 
przed nią ca kolaua, czyniąc nowe przyrzecze
nie i zapewniając ją, że w najbliższym czasie 
otrzyma znaczną kwotę i wszystKO popłaci. 
Przebaczyła mu, odzyskał znowu jej zaufanie. 
N ■ e dłngo potem odegrał koroedyę w jej mieszkaniu. 
Udając dobrze nadzwyczajne wzburzenie mówił 
jej, że »toi nad brzegiem zupełnej ruiuy, że 
mu grozi s tra ta  stanowiska, że wówczas ona 
straci pożyczone lb.uOO koron, niepowetowanie 
i źe to wszystko tylko można zażegnać, jeśliby 
miał 10.000 koron całkiem na krótki czas do 
rozporządzę ia.

B iagsł ją  natarczyw ie, że tylko ona, je g i przy 
s/.ła żona jes t powołaną i w stanie wyswobo
dzić go z okropnego położenia. Patii Schmeli- 
kowa nie mogła być głuchą i nio tylko Jała  
mu 10.000 koron, lecz nadto później jeszcze 
4000 koron w nadziei, te  tym sposobem za- 
p i wm s.ę od Strat, jak .e  poniosła, Gdy Orłow
ski pozyskał tym sp sobem 30.000 koron, nie 
uważał więcej za potrz‘ hno /vł<rpytt»n<i 
narzeczonego. Czai się bezpiecznym przed i 
niesieuiem k a rt tm łics
likowa do publicznego jskandalu nie doprowadzi. 
Orłowski wręcz,
licę naj nbezpi j.-dfcsk;
wkrótce zaprzestał 
okazana Się bezwi ośc iwą

Od p. ^abryeli biG uer wyłudził
sposób 12000 Kor a siostrze jej 

pam vv. ^ergu nller sprzeniewierzył aacyj 
po 400 Kor. podejmując się wpływem swym 
uratować ich kurs po znanej defraudacyi Jel n 
ka Ofiarą podobnego zamachu „małżeńskiego1* 
padła także Berta von Staagen starsza dama 
z Niemiec od której wyłudził 4000 kor,

Od ouyw ate^  ziemskiego Juliusza Szamli 
z Fnew alde na Szlązka PrnsKim wyłudził 6000 
marek podejmując się wyrobić mn szambelaństwo 
papieskie.

Od wdowy p. Natalii Gróblowej wyłudził 
książeczkę z 6000 koron sprzeniewierzył tako
we, ohie* .ljąc wyrobić synowi jej Hieronimowi 
posadę inkasenta w LHuderbanku.

Od kupca zabawek Ilogena Mazeuicha w VV;e- 
dniu wyłudził zabawki dziecinne w wartości 
480 koron.

Od wdowy pani Hoope wyłudził 8uo0 kor., 
obiecując jej wyrobić trafi tę  i konsens na re
staurację , oJ bieduej guwernantki M aryi Ka
w eck ie j 300 kor., tytułem kaucyi niezbędnej dn 
objęcia posady kasyerki w wielkim handlu.

Wkońcu oskarżony je-4 Orłowski o oszustwo 
popełnim e na osobie Czesława Rakowskiego, 
inżyniera z Warszawy, od którego wyłudził 
6000 kor. —  Orłowski przyrzekł zrobić go dy
rektorem przedsiębiorstwa wywozu maszyn do 
Rosyi, co naturalnie było tylko pozorem.

Podczas gdy śledztwo wstępne gromadziło 
obserny m aterj ał, powyżej przedstawiony, miał 
Orłowski czas do wymysłów, mających mn słu
żyć do obrony, które atoli rzucają tylko świa
tło znamienne na jego życie awanturnicze. P rzy 
niektórych faktach umiłuje on zeznania przesłu
chanych świadków przedstawić jako niezgodne z 
prawdą w oczekiwaniu, że przy istniejącej sprze
czności pomiędzy zeznaniami świadków a jego 
przedstawianiem rze :zy on uważany będzie jako 
wiarygodmejszy, on, kióry kłamstwem wciąż 
wojował

Przy innycłi faktach przyznaje, że okinmał 
wszystkie te osoby, jed rak  tłomaczy to tem, 
że cele, dla których dopięcia potrzebował pie
niędzy, musiał trzymać w tajemnicy, że dlate
go zmuszony był czynić fałszywe podania, by 
jego plany rzeczywiste nie zostały zaradzone

Wobec nikogo nie miał zamiaru wyrządzenia 
szkody, gdyż miał na przyszłość widoki posiąść 
wielkie, olbęzyraie zyski i dochody, z których 
mógł wszystkich swoich wierzycieli zaspokoić. 
Właśnie w przededniu zupełnego uporządkowa
nia swoich aługow uwięziono go w Warszawie.

Metoda obrony i tłomaczenia się w sledz 
twie wykazuje stopień wysokiej i umiejętnej 
premedytacji. — Jednym z ostatnich rozpaczli
wych środków obrony jest powoływanie się na 
chorobliwy stan umysłu. Sprzeczność, w jaką 
jednak popada w tej swojej metodzie, jest bi
jącą w oczy. Mimo to, sąd poddał go psychia
trycznemu badaniu rzeczoznawców, którzy n- 
znali go za zupełnie zdrowego, a tem samem 
pod względem karnym odpowiedzialnego.

N O W A  R E F O R M A

Rozprawa przeciw Orłowskiemu rozpoczęła 
się dziś o godzinie 10 rano- Przewodniczy s ta r
szy radca la r . Distler, oskarża zastępca proau- 
ratora dr Pollack, broni dr Porzer.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia pozwo
lono Orłowskiemu ze względu na jego zły stan 
zdrowia nie być obecnym przy odczytaniu aktu 
oskarżenia.

o r a J L k a *
23 stycznia

Dodatek nadzwyczajny a wiadomościami o wy- 
bucho r e w o l u c j i  w P e t e r s b u r g u  wydaliś
my dzisiaj o godzinie 11 przed południem. Doda
tek ten załączony będzie do głównego numeru dla 
wszystkich prenumeratorów dziennika

Brak depesz warszawskich. Dnia dzisiejszego 
do połaania nie. nadeszła do Krakow-a a n i  j e d u a 
d o p e s i a  t e l e g r a f i c z n a  z W a r s z a w y ,  
nietylko dziennikarska, ale nawet zwykła prywa
tna lub kupiecka. Dotychczas nie znamy powodu 
tego niezwykłego faktu wstrzymania urzędowania 
biura telegraficznego w Warszawie.

Wieczorek styczniowy olbył się wczoraj wie
czór w sali „Sokola"*. Krótkiemi lecz pięknem! sło
wy zagaił prof. Czesław P i e n i ą ż e k ,  poezem po 
występie chóru sokolego z Podgórza i pięknej grze 
fortepianowej p. B a c z y ń s k i e j ,  wygłosił odczyt 
p. Ka; per W o j n a r .  Prelegent w treściwym zary
sie wykazywsł ciągłość nsiłowan msjących za ha
sło wolność i niepodległość, zaczynających sio od 
chwili upadku Polaki. Przebiegł opokę 63 roku, 
wspominają'" głównych i w yb itn iejsich  bojowników 
waiki i zakończył stwierdzeniem odrodzenia naro 
dowego które wzięło początek w hasłach i zmia
nach, wywołanych rokiem 1863 Po śpiewie p. 
Edwarda P i a s e c k i e g o ,  utazały się żywe obrazy 
z obrazów Grottgerówskieb, ilustrowane silną de- 
klamacyą artysty teatru miejskiego p. B r o n i c z a .

Nabożeństwo pamiątkowe. Dla uczczenia 12 ro
cznicy powstania styczniowego odbyło się dzisiaj 
przed południem w kościele 0 0 . Kapucynów nabo
żeństwo pamiątkowo, podczas którego patryot.yczne 
kazanie wygłosił jeden z księży Kapucynów. W na
bożeństwie wzięli udział weterani z 1863 roku ze 
sztandarem, członkowie „Przytuliska"1, kilka cechów 
ze sztandarami, oraz liczna publiczność, która po 
zakończeniu nabożeństwa odśpiewała pieśni religij- 
no-narodowe.

Manifestacya młodzieży Wczoraj o godzinie 
6 x/a rano zgromadziła się nlezwvkle licznie mło
dzież szkół średnich na nabożeństwie w kościele
0 0 . Reformatów. Po nabożeństwie i odśpiewaniu 
patryotyctnych pieśni młodzież rozeszła się do do 
mn, naznaczając sobie zejścio o godz. 5 po połu- 
duin na cmentarza koło mogiły uczestników po
wstania z r. 1863.

W ieczorem komitet młodzieży przystroił pomnik 
zapalonemi świecami, ustawiwszy się naokoło po
mnika * zapalonemi pochodniami. Jeden z uczestni
ków wygłosił krótką, pełną gorących słów przemo
wę, dostosowaną do chwili i wezwał młodzież do 
pracy nad gobą i niecenia miłości ojczyzny w ser 
cach swoich towarzyszy. Poczem zgromadzeni chó
rem odśpiewali patryotyczne pieśni. Ustawiwszy się
„~ ^ ^  li ..u - __û
ruszyła do miasta, $pi*«Rjąc piefui 1 przyszedłszy
na ulicę Biskupią, prred dom byłych powstEńców, 
oddała Im cześć odśpiewaniem pleśni „Boże coś 
Polskę?!, Ojcze"* i „Jeszcze Polska nie «gi-'

ę?a“. * 'te- -h r S r  setoeczn i Usłtwy
kawał mhłdsleży i wezwał icb^-U^ńnrńwj pracy,1 
której kresem będało " zmartwychwstania ojczyzny. 
Po siożenta eiisr na , Przytulisko"", .ułoaaież, apk 

rynek, gdsie'dłuższy csfts spie- 
ftłłk pT20(i “w-u« omem Kościuszki i pomnikiem Ad# 

ma Mickiewicza.
Z Muzeum narodowego W ciągu roku 1904 

zwiedziło Muzeum narodowe (w Sukiennicach) 26.034  
osób M instytucyach połączonych z Mazeum naro- 
dowtm frekweneya w ciągu roku 1904 przedstawia 
się jak następuje. Dom Matejki od chwili objęcia 
w zarząd przez Dyrehcyę Muzeom narodowego, t. j. 
od d. 10/7 1904 zwiedziło 1340  osób, Murenm im 
Emeiyka hr. Hutteu-Czapskiego, zamknięte do d. 
22 maja 1904. zwiedziło 1769 osób, Barbakan 
bramy floryańskiej otwarty w porze letniej od 1 /5 —  
15 /10  zwiedziło 298  osób Ogólna frekweneya wy
nosi zatem 32 31 7 osób.

Z Kola artystyczno-literackiego We środę d 
25 b. m. odbędzie się w lokalu „Koła“ doroczne 
walne zg-omadzenie członków. Na porządku dzien
nym 1) Sprawozdanio wydziału z czynności za rok
1904. 2) Wybór nowego zarządu. 3) Wnioski. Po
czątek o godz. 6 wieczorem. W razie brana kom
pletu urngie zgromadzenie odbędzie się tegoż dnia 
o godz. 7 wieczór bez względu na ilość obecnych.

Z teatru  m iejskiego. W  rocznicę powstania sty
czniowego teatr miejski wznowił Słowekiego kor- 
dyana"*. Było to trzydzieste drugie przedstawienie 
tego wspaniałego poematu. Rolę tytułową od-grał 
po raz pierwszy p. Stanisławski, rozwijając bardzo 
dobrze rzeźbioną dykcyę i szczery zapał zwłaszcza 
w scenach lirycznych. Rolę „Imaginacyl"" bardzo 
ładnie deklamowała P- irkawinówna. Teatr był do
brze zapełniony.

Zmiana Własności. W sprawozdaniu onegdaj- 
szem o zmianach własności zaszła pomyłka. Miano
wicie dom przy W. Grodzkiej 1. k 109, wartości 
223.071 koron, po ś. p. dr. LnebenBteinie, prze 
szedł na własność p. Anny Teichmanowej.

Zimno W szk o le . Piszą nam z miasta- IV szkole 
lulowej im św Wojciecha jest jedna sala w któ
rej temperatura codzienna wynosi o godz 8 rano 
6 do 7„ R , d o  godziny 12 podnosi się temperatura 
do .10° R. W takiej to zimnej gali zmuszone są 
dzieci wraz z nauczycielem sibdzieć przez kilka go
dzin, co ch.ba nie wpływa dodatnio na Ich zdro- 
wio. Zarząd szkoły energicznie interweniował a kom
petentnych władz, ale magistrat, jak zwykle, mil
czy i nic Uje działa Quousque tandem!

Zgromaarenie luaowe. Wczoraj po południu w 
sali Rady miasta odbyło się zgromadzenie ludowe, 
zwołane przez tutejszą par ty ę socy alno demokraty
czną. W zastępstwie posła Daszyńskiego referował 
p. Haeckcr, który przedstawił przesilenie anstryn- 
ckie i jego przyczyny i wykazał, że tylko zapro
wadzenie powszeebuego. równego, tajnego i bezpo
średniego prawa glosowania może położyć koniec 
nieproduktywnym sporom naroaowościowym, zrobić 
jjaiUmeiit zdolnym Jo pracy i wyprowadzić pań 
stwo i  trawiącego go od szeregu lat kryzysu we
wnętrznego. Rezolucyę w tym duchu raferenta n- 
chwalono jednogłośnie Nakouiec przewodniczący p. 
Sułczewsfci wyraził imieniem zgromadzonych sym- 
patyę braciom z za kordonu w ich walce z cara
tem i zamknął zgromadzenie, Zgromadzeni śpiewa
jąc „Czeiwoay Sst*jidar“ rozeszli się spokojnie do 
domów

DzIecioDOjStWO. W szpitalu sw /juzarza. służą
ca Franciszka Siedlecka, zostająca w oddziale dla 
położnic, udusiła w nocy z 10 na 11 b. in. swe 
nieślubne dziecko. Poiworną matkę, po wyzdrowie
niu, oddano sądowi karnemu.

Usiłowano podpalenie czy przypadek. Dzisiej
szej nocy na żądanie jednego z lokatorów kamie
nicy I. I przy nlicy św. Jana (róg Rynku) polieya 
arezztowała parobka Piotra Kawalera, kióry w ko
mórce swej wzniecił tak wielki ogień, że cała ko
mórka stanęła w płomieniach, a ogień zagrazał han
dlowi korzennemu p. Wołkowskiego Kawaler podo
bno podpalił tę komórkę rzekomo z zemsty, że nie 
pozwolono tam mieszkać jego przyjaciółce. W śledz
twie policyjnem Kawaler zapiera się, by umyślnie 
ogień podłożył, twierdząc, że pożar powstał od prze
wróconej świecy, przyczem spaliły się jego rzeczy, 
wartości kilkanaście koron.

Jarosław. Koło karczmy na Murowańce znale
ziono zmarznięte zwłoki jakiegoś podróżnego. We
dle papierów, znajdujących się przy zmarłym, ^oył 
nim Sebastyan Bublewicz, urodzony w Kiczyłówce 
w r. 1834.

Porucznik 40  p. p. Józef Lanterbacń odebrał jo- 
bie życie strzałem z rewolweru, skierowunym w 
serce. Przyczyną targnięcia się na życie był dług 
500 korou, zaciągnięty na iłowo nonoru. niespłaco
ny w terminie

W  niedzielę 22 bm. wieczpr odjechał na rozkaz 
telegraficzny ]3  pułk huzarów stąd na Węgry. —  
O godz. 3 rano odjechały 3 bataliony 40  p. p. do 
Budapesztu, zaś pułki piechoty nr. 10 1 89 są scon- 
syguowane w koszarach do bezzwłocznego odjazdu.

Lojalność żołnierzy rosyjskich. Z Brodów do
nosi nasz korespondent: Temi dniami bawili tu ro 
syjscy oficerowie z żonami i dla pokrzepienia się 
weszli do jednej z publicznych lokalnośei. Tam na
pili się szampana i zaczęli pić zdrowie Japończy
ków, wołając: „Niech żyją Japończycy, że zabrali
nam Port Artura! “ Świadczy to wymownie o wier
ności wojska rosyjskiego.

Pogrzeb Ludwiki Michel, zwanej „czerwoną 
dziewicą odbył się wczoraj w Paryża przy nader 
licznym udziale pnoliczuości.

Piorun W zimie. W górach kuło Merann kilku 
oficerów przy pomocy kilkunastu żołnierzy z pułku 
strzelców tyrolskich zajmowało się pracami miernl- 
czemi. W  gromadkę tę uderzył piorun i żołnierza 
Zappinfego zrzucił ze skały dosyć wysokiej. Zappi- 
ni podnióeł się zaraz po npadku i zawołał do to
warzyszy, że nie odniósł żadnych obrażeń, Ale na
zajutrz mnslano go odesłać do szpitala, gdzie le- 
Karze uznali, że Zapplnl skutkiem porażenia od 
piorunu jesr niezdolnym do służby. W kilka oni 
później uwolniono go od służby wojskowej.

Zmarli.
Zefiryn B i e l e c k i ,  urzędnik Towarzystwa przy

jaciół sztnk pięknych, zmarł dnia 20  bm. w Kra
kowie, przeżywszy lat 50. Ś. p, Bielecki na stano
wiska swem, przez długie lata zajmowanem, odzna
czał się gorliwą i sumienną pracą, posiadał też 
uznanie i szacnnek zarówno instytucyl, w której 
pracował, jak i mir wśród szerszej rzeszy artystów, 
z którymi Bię z mocy swego urzędowania stykał. 
Pogrzeb ś. pUBleieckiego odbył Bię wczoraj z kry
pty ks. Pijarów/przy nader licznym udziale publi
czności, zwłaszcza ze świata artystycznego.

Mianowania. W ictsekr**»r. w m inisterstw ie spraw we 
wnętrznych, 'y „m an t Żeleski, zamianowany został s ta 
rostą w G alicji.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 1 latsgo otwarł#
zostauię w Jeznpoln (Stanisiawó\r) przy tam tejszy . n-
i t i  dziej poczturtłrm *t*uy»> teń griłfn t  ;gia«iicŁu_ą ałui-
ba dziuimą

Uniwersytet ludowy im. Mlckiewicła.
We czwartek: Dr Kazimierz Rszewski: „Dzieje ros- 

w j j u  gospodarczego w Polsce"".
W soboię: „Dr Kazimierz Rakowski „Dzieje rozwoju 

gospodarc tego w Polsce"'.
We wtorek: Dr K azim ierr Rakowski: „Dzieje roz

woju gospodarczego w Police1".
Repertotr teatru miejskiego.

We wtorek: „Cyrano de Bergerac" (występ M Fren
kla).

We środę; „Tkacze"
We czwartek „Pan Geldhac (wys.ęp H. Fre k it) .
W sobotę: „Rozbitki“ (występ M Frenkla).
W niedziolę popołudniu: Lekkomyślna siostra ; wte- 

czór- „Cyrano de B ergerac ' (występ M Frenkla).
Skłaukl na Wawel. Dn. 26 grudnia odbyło tię w demo 

p. Ulanowskiej mzbioie puszek składkowych na odno
wienie W aweiu.

Ogólna sam a składki obecnej wynosi 209 K 1*6 h. 
która złożona została na książeczkę Kasy oszczędności 
m Krakowa Nr 155 456.

Całość zaś dotąd uzbieranej sałaoki wynosi wraz z po- 
liczonemi odsetkami 128.172 K 88 h

Z powyższej sumy, jak to jQŹ w poprzednich eprawo- 
zdeniaoh było wymienione, wręczone zostało k s-kardy 
nałowi na odnowienie kateury 19.W58 K 8 h, pozostaje 
zatem 108.914 K 75 h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie z»mku królewskiego na W awelu, leci tylko 
wtedy, gdy tam ek z wojska opróżniony zostanm, i na 
p o m i e u z c z e n i e  M u z e u m  N a r o d o w e g o  p r z e 
z n a c z o n y  b ę d z i e .

Następne rozbicie pu"*ek odbędzie si^ w domu pani 
Ulanów,kiej przy ul G trncarskie1 ] lf> dnia 28 b. m. 
między godziną 4 a 6 po południu

Uprarza się wszystkie ozoby pciiadająoe puszki, aby 
je zechciały przynieść luo nadesłać, chociażby w nloh
jak najm niejsza znajdowała się kwota.

2 kaiendsrE4i We wtorek 24 stycznia: lym ott „set b. 
m. we środę 26 styczniu Nawrócenie św. Paw /a; we 
czw -rttA  Qf, stycznia' Polikarpa b. m. i Pauli wd

Wschód s/o ca 24 stycznia o gedz. 7 min. 26: zachód 
o godz 4 m. 18; d ugość d ria  godzin 8 m inut 52.

i  krakowskioo' obi erwatoryum. linia 22 stycznia te r
mometr doezedł od ■— 15 9 do — 8'0 f '. ; barometr wa
hał się

Dnia 23 stycznia o godzinie 7 rano stan baroraetra 
759’6 nim. termometru i4 '9 U.; cisza.

Przepjw lsdri* dla Gaii yi znohndniej <u 28 stycznia: 
pogoda.

2 5  t e a t r w  ,
„Z bil flism fal ', aram ał w 2 aktach, „Grzeoh"*, obraz 

zcenictny, napisał Sz Asz

Wśród licznego szeregu nowozaciężuych w lite- 
raturae, tak nie wielu jest takich, którzy mają coś 
de powiedzenia, że z’prawdziwem zadowoleniem po
witać należy utwory pisarza, którego pierwsze pró
by w literaturze scenicznej dają świadectwo powa
gi myśli i oryginalnego na świat poglądu. P Asz 
jest zjawiskiem niewątpliwie w wysokim stopnia 
iateresnjącem. Do niedawna pisał wryłącznie po he
brajska i dopiero zachęcony przez Żeromskiego prze- 
tłomaczył seeniezne utwory swoje i złożył je dy
rekcji krakowskiego teatru. Orygiraluy to i ze 
wszechmiar ciekawy świat, do którego nas młody 
autor wprowadza. Nie po raz pierwszy zapewne 
widzimy na scenie społeczność żydowską, aie ni 
gdy siła prawdy, szary koloryt obrazu nie miały 
takiej wyrazistości tła jak w dramacie „Z biegiem 
fa l“, przidstawiającym walkę młodego pokolenia 
żydów, walkę niepodległej myśli z zacofaniem. Bo
hater sztuki, młody żyd Dawid uosabia ta błyski 
ducha , fosforyzujące wśród szarego tłumu filozof 
•znym poglądem na świat 1 życie. Widzimy jak

duch jego skowany w pęta poj ć ortodoksów ży
dowskich, szarpie się i meczy w chwil! gdy po
znał beztrośclwość ksiąg, w które fanatycznie wie
rzył. A kiedy po latach wraca nfc łono opłakującej 
go rodziny, widzi, że jego idee nie zaszczepiły t lę  
na tym gruncie, że własnemu dziecku stał się ob
cym i niemiłym. Z długich tyrad jakie z sobą wy
mieniają Dawdd i teść jego ReL Zarycn, wyłania 
się przewodnia idea autora, który radby 1 syoni- 
zmowi zapalić świeczkę i assymilatorów nie zrazić

Ponurym w nastroju i kolorycie jest obrazek 
p. t. „Grzech“. Pomysł tego ntworu uderza nie
zwykłą Btłą. Rzecz się dzieje na cmentarza żydów- 
bŁ im. Grabarze kopią grób dla aieb oszczyka , które
go za chwilę mają przynieść I oto ziemia cmen
tarna nie chce przyjąć zwłok grzesznika czy  od 
Btępcy. W  jednem miejscu giabarze wykopali kości 
ludzkie, w drugiem kamień był przeszkodą wyko
pania grobu. Sprowadzony rabin za pomocą próby 
palonych cegieł stwierdza, że nieboszczyk pozostał 
żydem a wtedy kamień rozsypuje #ię pod uderze- 
kilofów i przyjmuje ciało jego.

Autor techniką sceniczną w małym dotąd rozpo
rządza stopniu i z tego względu utwory jego spra
wiają na scenie wrażenie tylko ideowe i malarskie. 
Al ' to przyznać mu trzeba, że w sterze pojęć 
świata żydowskiego obrai-a się z całą swobodą czło
wieka, który ją zgłęDtł do szpiku kości, i który 
myśli swe urnin przedstawić w sposób bard za zaj
mujący, nie tylko wolny od banalności, ale z p«- 
wnym zakrojem propagandy ideowej. W utworach 
jego wycznwa widz tętno żywego pulsu i goiąoece 
mailowania przedmiotu.

Obydwa utwory wystawiouo . grano bardzo sta
rannie. Artyści nasi daleko swobodniejszymi czują 
się w sztukach ideowo nastrojowych, aniżeli reali
stycznych Doskonałym był p. Mlelewskf w roli 
ideologa żydowskiego Dawida, pełnym patryarcbal- 
nej powagi rabinem p .  Sosnowski. Raddę, żonę Da
wida, odegrała z przejęciem i zrozumieniem p Ar 
kawin. W obrazie „Grzech"" punkt ciężkości le*» 
w nastroju, który nie chybił wrażenia Artyści nie 
mają tn zgoła pola do popisu. Dekoracya, przedsta 
wiająca cmentarz żydowski, była barazo efektowni, 
a uscenizowanie obrazu zdobyło reżyseiyi wyrazy 
zasłuż,.nego nznama. W. Pr.

G a b p y a l a k i  ( K p a k ó w  i ka
puje sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
aa, harmonie i p f a n o l e  — krajowe 1 zagra 
aiczne — nowe i przegrane — za gotówką i 
spłaty — bez zaliczki.

■Wtorek. 24 S ^ c / i r a  190S.

Ostatnie wiadomości.
P r z e s i l e n i e  w g a b i n e c i e  f i a n -

c u s k i m  jeszcze nie zostało załatwione. Ron-  
v i e r  naradza się z wybitnemi osobistościami 
z rozmaitych stronnictw i odwiedził nawet z 
grzeczności Brissona. Bvły m inister spraw za
gra niczuyc l i , D e l c a s s e .  na zapytanie Rou- 
yiera odpowiedział, że gotów jest z a t r z y m a ć  
t e k ę  s w o j ą .  Podobno S a r r i e n oświadczył, 
że przyjmie tekę ministra sprawiedliwości lub 
spraw wewnętrznych. Wczoraj Rouyier udał się > 
przed południem do Lonbeta, aby mu zdać sp ra
wę z podjętych kroków Prawdopodobnie Roa- 
vier obejmie misyę utworzenia gabinetu. Jak  
widać z tych doniesień, ukonstytuowanie gabi
netu idzie dosyć opornie.

Kronika lwowska.
Lwów, 23 •tycinit.

Rocznica Styczniowa. Saersg obchodów 42 ro
cznicy powstania rozpcczęło w sobotę nabożeństwo 
żałobne w kościele katedralnym, które zgromadziło 
reprezentantów włodz autonomicznych, nanki, ręko
dzielników i bardzo wiele innej publiczności Wczo
raj popołudniu staraniem młodzieży rękoazielnicsej 
Towarzystwa im. Kilińskiego odbyło się pamiątko
we zeoranie pod Kaplicą na Wulce, zbudowaną da- 
wnemi czasy na intencję powstania. Tłumy puDll- 
czności odśpiewały pieśni: „ Boie coś P o l s k ę „ C h o 
rał “ i „Boże Ojcze , a jeden z młodzieży ręko
dzielniczej przemówił o rocznicy. Wieczorem od 
były się uroczyste obchody, urządzone przez Ma 
cierz Bokolą, Towarzystwo podagiiglczne i To 
warzy stwo im. Kilińskiego w sali ratuszowej. Na 
wszystkich tych m ieczoraach sale były przepacnio- 
ne publicznością.

Zgromadzenie uczestników powstania. Wczo
raj popołudniu odbyło się « sali ratuszowej walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa wzajemnej po
mocy uczestników powstania z r. 1863/4 . Przewo
dniczył wiceprezes p. B i e c h o ń i k l .  który, zdając 
sprawę z całorocznej czynności wydziału, zaznaczył, 
że w roku ubiegłym z szczupłej drużyny towarzy
szów broni ubvl znowu cały szereg gorliwrch i za
służonych pracowników Żniwo śmierci zabrało lu
dzi tej miary co ś. p. Tadeusz R o m a n o w i e  z. 
Bronisław S z w a r c e, Edmnnd Ł o z i ń s k i ,  dr Jan 
C h ą d z y ń s k i  i inni. Zgromadzeni wysłuchali tych 
słów powstawszy z miejsca.

Przedłożone walnema zgromadzenia sprawozdanie 
zaznacza między innerai, że jakkolwiek dochody To
warzystwa wzrosły, są one jednak niewt starczające, 
albowiem liczba potrzebujących pomocy coraz bar
dziej się zwiększa i tylko dzięki ofiarności społe
czeństwa naszego może Towarzystwo choć wT części 
uczynić zadość swojemu zuuania. Członków zwy
czajnych liczy Towarzystwo we Lwowie 314, 
a wspierających 10U. Ponadto liczy Towarzystwo 
na prowincji 49  delegscyj, które posiadają człon
ków czynnych 376, wspierających 106. w tem de
legacja w Krakowie ma członków czrnuych 143, 
a wspierających 13 Lwowska deiegacya miała w ro
ku zeszłym dochodu 22.166 koron 61 hal., wydat
ków 19 952 kor., 80 gr., pozostała nadwyżka 2213  
kor. 81 gr. Fundusz żelazny Towarzystwa wynosi 
19.000 koron i 1000 marek, depozyta 1489 koron 
54 gr

Po udzieleniu zarządowi absolutorynm. przedsta
wił p. Biecnoński sprawę zapisu a. p. Przesmyckie
go (80 .000 koron) na stworzenie domu przytułku 
dla starców, zasłużonych spraw le narodowej i dla 
uczącej się młodzieży. Z fundacji tej musiano w \-  
płacić krewnej testatora dożywocie, co utrudniło 
wprowadzenie w życie woli testatora. Wobec tego 
za zgodą władz stworzono z odsetek fnnd&eyi dwa 
stypendya dla starców po 600 kor. i dwa stypen- 
dya dla młodzieży po 300  koron. Stypcndy# te wej 
dą w życie w roan bieżącym.

Członkiem honorowym wybrano w uznaniu zasług 
dla Towarzystwa ks. Jadwigę Sapieżynę, poczem 
odczytano odezwę z wezwaniem uczestnikuw po
wstania. aby do biura Towarzystwa nadesłali na
zwiska wodzów i oficerów, pod których komendą 
walczyli, I „atuuek broni, jaką walczono. Z ornie-



ryałn tego ułożone coatinia d iie ło , które da oorar 
organizacji wojkowej w r. 1863. —  Naatępnie 
wybrano da wydziału pp. Zenonn S z y m a ń s k i e -  
g o, Ksawerego G e b t a . d t a ,  Aibiua Z a g ó r- 
i k  1 e g  o ,  Eawaraa B a l i ń s k i e g o  i Kazimiera* 
Z i e n k i e w i c z a ,  a do komisji szkontrającej pp. 
Konstantego J a w o r s k i e g o ,  dra Bronisława Dn- 
1ę b ę  1 Jozota B i e l i ń s k i e g o .

Uchwalono wdrożyć akcyę, celem zebrania akia- 
dej na budowę przytuliska dla uczestników po
wstania i wvbrauo komisję dla wydania dzieła o 
rucn militarnych w r. 1863, a w końcu zamiano 
wano członkiem honorowym i urządzono serdeczną 
owację p Karolowi L a n g o w i ,  żołnierzowi z r 
1831, który mimo lat 94  jest czerstwym i pracuje 
we Lwowie, naprawiając muzyczne instrument*

Po walnem zgromadzeniu odbyła się wieczorem 
w salach Towarzystwa Btrzel#ckieg„ tradycyjna n- 
ez ta , w której wzięło ndział przeszło 100 tsóo 
x rozmaitych sfer m.asta. Wygłoszono szereg móvy 
treści patryotceznej. Przemawiali wiceprezes p. 
B l e c h o ń s k i ,  radca H o ł o d e c k i ,  dyrektor U a- 
j e r a k i , wiceprezydent miasta O i u c h c i ń s k i ,  
dr Bronisław D u l ę b a ,  delegat „Sokoła" K w i a t 
k o w s k i ,  poseł dr G ł ą b i ń s k i ,  radny m. Ś l i 
w i ń s k i ,  M a c h a n  I wieln innych.

Zgromadzenie wdów i sierot. w  sali Towa
rzystwa muzycznego odbyło się wczoraj po połu- 
dnin zgromadzenie wdów i sieró* po urzędnikach 
państwowych. Uchwalone wysłać prośbę do cesarza 
i do Rady państwft, aby wdowom i sierotom , po
bierającym wedle dawnej normv pensyę no mężach 
i ojcach; zrównać z pensyą, jakie dziś pobierają 
wdowy i sieroty- według nowej noria;..

Zasiłki dla stowarzyszeń akademickich, z  ry
czałtu. wyznaczonego przez Sejm do dyspozycyi 
IV rdziału krajowego dlu stowarzyszeń akademickich, 
przyznał W ydział krajowy jednorazowe zasiłki na 
rok 1905 następującym stowarzyszeniom:

Czytelni akademicki*] we Lwowie koron 500, 
Towarzystwu Bratniej pomocy we Lwowie 500, 
teuiuaamemn Towarzystwu, jako komitetowi budowy 
jiomn akademickiego 200, Bibliotec" słuchaczów 
prawa we Lwowie 2 0 0 , Bibliotece medyków wa 
Lwowie 1 0 0 . Bratniej pomocy uczniów akademii 
weterynaryl we Lwowie 150, Bratniej pomocy te
chników we Lwowie 500, Czytelni akademickie] 
w Krakowie 200, Bratniej pomocy w Krakowie 
400, Bibliotece słuchaczów prawa w Krakowie 200, 
Bibliotece medyków w Krakowie 100, Bratniej pe 
mocy uczniów Akademii sztuk pięknych w Krako
wie 100, Towarzystwu ruskich techników „Osno
wa* we Lwowie 200. Ruskiej ., AkaJomiczuej Hio- 
madzie* we Lw„wie 300 koron.

Z ruchu przedwyborczego W sobotę ukonsty
tuował etę komitet wyborczy „handlowo-przemysło- 
wy“, który sapowiedidał, że nie będzie się oglądać 
na inne komitety przedwyborcze, tylko sam starać 
aię będzie o przeprowadzenie swoich kandydatów 
Jo Rady miejskiej. Mają oni ewentualnie rozwinąć 
program ekonomiczny i starać się o podźwignięcie 
handlu i przemysłu w nassero mieście. Równocze
śnie w sali ratuszowe| zgromadziło Bię 30 radnych 
miasta, którzy obecnie z Rady ustępują Uchwalili 
oni wyaać odezwę do mieszkańców, w której wska
żą, jakie sprawy powinny zaprzątać odświeżoną 
Halę, aby podnieść interesy miasta. Uchwalono też 
dołożyć starań, azeDj zbliżające się wybory odby
wały się bez szwindlów i przeaupatw.

jeszcze proces O „Sicze'1 Pamiętne rozruchy 
chłopskie w lecie 1904  r. w pswiecie kołomyjskim 
i kosowskim będą 25 b m przedmiotem rozprawy 
sądowej w Koiouivi. Rosprawa odbędzie się przed 
trybowałem t r  oknjąeyn. pcimciw k« i ‘ople<owi,> 
parochowi w Drthopoln i przeciw kilku włościanom 
Ks Popiel, organizator „Siczy*, aresztowany został 
w Źabin, a ponieważ nie chciał jechać, prowadzili 
go żandarmi pieszo do Kołomyi. Eskorcie tej towa 
rsysiyło wiele lodu. W Kołomyi po kilkugodslnnem 
prsesłnchanin osauzono ks. Popiela w więzieniu 
i dopiero za kaucyą wypuszczono go na -rolną 
stopę.

0 reformie admlnlstracyi mówił w sobotę dr 
Małachowski na aebranla tow arzystwa prawniczego. 
Poddawszy azczegółnwej krytyce rządowe studjm i 
o rewizyl wewnętrznej administracji; wyraził dr 
Małachowski przekonanie, że proponuwana w tem 
■tndynir reforma polega na uszczuplenia gntonomii, 
woDee czego reprezentacja polaka takiej reformie 
sprzsciwić się powinna

Repertoar teatru lwowskiego.
Wa wtorez: .Ponad woaaml* (występ Si«mai l kowsj).
^Ts środę: .Dziowcsyna i fiołkami4
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Rowolncya 
w Petersburga.
W eaiug dzikiej szych prywatnych i urzędowych 

depesz, walka na nlicach Petersburga miała 
przebieg groźniejszy i okropniejszy, niż wnosić 
było można z pierwszych doniesień. Wiele kwe- 
styj nie jest jeszcze .wyjaśnionych, sprzeczne 
naprzykład w ersje  obiegają o Gaponie, który 
jest duszą tej rewolucyjnej walki Dziś prawdo
podobnie toczy się ona dalej.

Z p o l a  w o j n y  n i e  ma  n a t o m i a s t  ż a 
d n y c h  w i e ś c i .

(Telegramy „N. Reformy" z 23 atycznia.)

W  C artkiem  Siole
Petoraburg. Wiadomość, jaaooy car podczas 

zaburzeń znajdował «ię w P a ł  a c u Z i m o w t m ,  
b y ł a  m y l n ą .  Carstwo nie opuścili Carskiego 
Slota. W szystkie drogi z Petersburga do Car
skiego Sioła obsadzono kozakami.

Car chce uciekać.
Londyn, korespondent Daily Telegraph do

nosi: P ara  Jcarska zamierza dla bezpieczeń
stwa dziś opuścić Oarckie sioło i wyjechać do 
Liwadyi (na Krymie). Na dworca * Carskiem 
Siole stoi już od rana pociąg. gotowy do na
tychmiastowego odjazdu.

Urzędowe sprawozdanie.
P etcrsbury. Urzędowe sprawozdanie o zaj

ściach dnia wczorajszego opiewa:
Z początkiem roku 1904 na prośbę, kilku ro

botników fabrycznych z Petersburga został za
twierdzony sta tu t Towarzystwa robotników fa
brycznych w Petersburgu. Jego celem miało 
być zaspokajanie duchowych i relignnych po
trzeb robotników, Towarzystwo miało odciągać 
ich od propagandy z b r o d n i c z e j (!!) Towa
rzystwo ukonstytuowało się. robotnicy wybrali 
p r z e w o d n i c z ą c y m  T o w a r z y s t w a  k a 
p e l a n a  W i ę z i e n i a  d e p o r t a c y j n e g o .

Wtorelt, 24 Słyunia 1&06.

k s  G a p o n a .  Z czasem zaczęło się ono zaj
mować tukio stosunkami r o b o t n i c z e m i  a 
w grndnln 1904 rokn spowodowało robotników 
do Interwencyl na rzecz czteiech, wydalonych 
z fabryk Putiiowskich Stwierdzono nrzędownie 
jednak, że robotnicy ci nie zostali wrdaleni, 
tylko s a m i  d o b r o w o l n i e  (?) u s t ą p i l i .

Mimo to robotnicy 15 stycznia 1906 r.. pod
burzeni przez ks G a p o n a i członków Towa
rzystwa, z a n i e c h a l i  p r a c y  i zażądali za
prowadzenia zmian w stosunku ć.o służbodaw- 
ców, co do oceny pracy i wydalenia robotni
ków ' P r o ś b ę  r o b o t n i k ó w  i n s p e k t o r  
f a b r y k  o d r z u c i ł ,  wskutek czego wy b u c h ł  
s t r e j k w fabrykach Putiłowskich, Do strejkn 
p rzyłączyli się następnie wszyscy robotnicy w 
wieln wielkich fabrykach. S t r e j k  s z y b k o  
s i ę  r o z s z e r z a l i  o b j ą ł  p r a w i e  w s z y 
s t k i e  w i e k s z e  f a b r y k i  p e t e r s b u r 
s k i e .  Równocześnie za in icjatyw ą ks. Gapona 
przystąpić zamierzono do spisania żądań robo
tników

Pracodawcy zebrali się na naradę, porzein 
oświadczyli, że zaspokujenie kilku postulatów 
robotników spowodowałoby upadek przemysłu, 
co do innych zaś życzeń robotników oświad
czyli, że mogą one być c z ę ś c i o w o  s p e ł 
n i o n e .  Przytem wyrażono gotowość rokowania 
z robotnikami, nie zoiganizowauymi w strejk. 
lecz z robotnikami poszczególnych fabryk Po
nieważ na warunki te robotnicy się nie zgo
dzili, wystąpiły władze ze śi odkami represyjne- 
ml, w ooawie, aby strejk  me stal się przyczy
ną zakłócenia spokoju.

Od czasu wybuchu strejkn nie przedsięwzięto 
ani jednego aresztowania.

Do agitacyi Tow. robotniczego przyłączyła 
się jednak wkrótce a g ita c ja  kół rewolucyjnych. 
Dina 21 b. m. rano Tow. robotnicze pod do
wództwem ks. Gapona wystąpiło jawnie z dą
żnościami rewolucyjnetni. W dzień ten Gapon 
ułożył petycyę robotników do cara, domagającą 
się. aby prócz żądań czysto robotniczych, za 
warto w rozporządzeniach także zuch wał" (!) 
żądauia o charakterze politycznym. — Wśród 
części robotników propagowano zapatrywania, 
które także rozszerzano pisemnie, że zachodzi 
putrzeba zebrania się na placu przed Pałacem 
Zimowym, aby za pośrednictwem ks. Gapona 
przedłożyć carowi petycyę. Przed ogółem robo
tników projekt stawienia się przed Pałacem 
Zimowym trzymano jednak w tajemnicy. Mowy, 
pełne fanatyzmu, które, zapominając o swej go
dności duchownej, wygłaszał ks. Gapon, i sze
rzona ag itac ja  wzburzyły robotników tak da
lece, że 22 b. m. do Petersburga przybyły ol
brzymie zastępy robotników. W kilku miej
scach między robotnikami a wojskiem przyszło 
do starć; robotnicy odmówili posłuszeństwa po
lic ji i rozpoczęli atak na wojsko. Przyszłe 
wskutek teiro do krwawych starć. Wojsko mu
siało zrobić użytek z broni palnej na drodze 
Szliisselburskiej, kolo bramy tryumfalnej „Na
lew", na placu SProiskim, w czwartej linii dziel
nicy Wasilewski Ostrów, w ogrodzie Aleksan
drowskim. na rogu Prospektu Newskiego, na 
nLcy Gogola koło mostu policyjnego i koło ka
tedry kazańskiej.

W  czwartej linii dzielnicy Wasilewski Ostrów 
tłumy urządziły trzy barykady z drutów i de
sek i na jednej z nich zatknęły czerwony 
sztandar. Z ok ien sąsiednich dumów rzucano 
na wojsko kamieniami i dawano strzały rewol
werowe.

Tłnmy oubieiaiy szable policjantem  i samó 
się w nie zbroiły. Zrabowano fabryaę broni 
Szafa, polieya odebrała jednak zrabowaną broń

W wi<-,ln miejscach manifestanci przerwali 
połączenie telefoniczne i obalili słupy telegiafi- 
czne,

Gmach rządowy w dzielnicy drugiej zaatako
wali demonstranci i zdemolowali go Wieczorem 
zrabowano po stronie petersburskiej pięć maga
zynów.

Pytershuig. „Prawitelstwienuyj Wiestnik* do- 
no«: Do godziny 8 wieczorem liczba zabitych 
wynosiła 76 ■ 233 rannych. Zabity jast jeden 
i n s p e k t o r  p o l i c y j n y .  Ranui są p o m o 
c n i k  dzielnicowego naczelnika policji, pewien 
policjant i żandarm, N a d z i s i a j  p o c z y 
n i o n o  t e  s a m e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  
ja ,k  w ' c z o r a j .

Szczegóły walki.
PetersDurg. Podczas starc ia  na moście Troi- 

ckim z tłumów' rzucano na wojsko ręcznemi 
granatami.

Peter berg, Po w ake z tłumem widok New
skiego Prospektu był wprost okropny. Si tki 
cial zaległo ulicę; na bruku stały kałuże s k r z e 
p ł e j  k r wi .

Liczba zabitycn i rannych
'etoraburg. Liczby zabitych i rannych ani 

w orzybijżftniu (jeszcze stwierdzić nie można 
N iek tó ry  przepuszczają, że zabitych jest prze
szło 5000 i że couajmniej dwa razy tyle osob 
odniosło ran

Loi.dyn. Korespondenci dzienników angiel
skich donoszą, że do wczoraj wieczora było 
zabitych eonajmniej 2000, a rannych w szpi
talach około 5000. W iększą jeszcze ma być 
liczba rannych w domach prywatnych.

Petersburg. Według innej wersyi liczba ran 
nych wynosić ma 8000, a liczba zabitych 2 do 
30U0

Rewolucyjne procesyc
Londyn. Z Petersburga donoszą: Pochody tłu

mów miały wygląa procesyj kościelnych' Na 
czele każdego kroczyli pofji w ornatach i z 
krzyżami w rekach, dalej niesiono Ikony I cho
rągwie cerkiewre. Oddział, którym dowodził 
G a p o n ,  poprzedzały c h o r ą g w i e ,  k r z y ż e  
i i k o n y .

Roqatki na ulicach.
Londyn. O walkach ulicznycn w Petersburgu 

donoszą jeszcze: Na wieln punktach ulic były 
pozakładane r o g a t k i ,  aby wojsko tem bar
dziej powstrzymać mogło naDór tłumów Z No
wogrodu ściągnięto cały VIII korpus armii 
Liczba demonstrantów dochodzi do 250.000.

B arykady.
Petersburg. Na Newskim Prospekcie tłumy 

urządzłiy liczne zasieki i barykady z przewró
conych wozów, z rozmaitych mebli i sprzętów. 
Przy tych zasiekaih najsroższa też toczyła 
się walka. W miarę iak wojsko córa* brn- 
talniej atakowało tłumy, ic h  w z b u r z e n i e  
zamieniało »ię w waclekłośc. — Pojedynczych

jezdców, oflcerow lub ezert^owcow, kturzy 
u s ta li się w tłum, ściągano z koni I w okru
tny sposób zabijano.

Oddział Gapona 
Petersburg. Tłum, którym osobiście dowodził 

•Jerzy G a p o n ,  składał się z 20.000 ł a d z i ,  
Postępował on wełno ku pałacowi Z'mcwemu, 
śpiewając p i e ś n i  c e r k i e w n e  i pierwszy 
w ogrodzie Aiektundiyjakim starł się z w oj
akiem.

Petersburg Ks. G a p o n  kroczył na czele 
mas robotniczych Wyszedł on z przedmieścia 
Kolomna, gdzie pierwsze padły strzały. Robo
tnicy przebili jednak kordon wojskowy Tu 

dniósł ranę współpracownik dziennika „Nasza 
lżń“, który także szedł na czole mas robotni 

czycli
Londyn/Z Petersburga donoszą: Kilka dzien- 

uików donosi, że Gapon jest ranny ciężko, inne 
tw ierdzą, że lekko. Przy jego boku padł towa
rzyszący mu p o p  S e r g i u s z .

P ierw sze sa lw y
Peiersburg. Oddział lobotników dotarł d o 

s a m e g o  p a ł a c u  i chciał w taignąć do wnę
trza  przez ogród Aleksandryjski. Tu atoli spo
tkał się z 3 kompaniami piechoty W  chwil- 
gdy Gapon rozpoczął pertiaktacye z dowodzą
cym oficerem, aby przepuścił lud do pałacu, na
gle u ojsko dato 3 salwy w tium, które wprost 
straszny sprawiły skutek. Dziesiątki ludzi ta  
rżały się we krwi na śniegu 

Londyn. .Tak donoszą korespondenci P erw ze 
strzały padły o godzinie wpół do 12-tej w o g r o  
dz i e  A l e k s a n d r y j s k i m  Pierwsze salwy 
dano w powietrze, a gdy mimo to tłumy się 
nie cofnęły, rozpoczął się ogień osfremi nabo
jami. W jednej chwili śnieg w ogrodzie zaczer
wienił się od krwi poległych i rannycn 

Petersburg. Naoczu świadkowie pierwszej 
walki z wojskiem twierdzą, że wojsko rozpo
częło ją  w sposoD zdradziecki. Podczas bowiem 
gdy Gapon. stojący na czele pochodu układał 
się z wojskiem, kompanie, stojące w ogrodzie 
pierwsze bez ostrzeżenia dały ognia do t ł u m u  
z e  s t r a s z l i w y m  w p r o s t  s k u t k i e m ,  Mię
dzy pierwszymi rannymi był Gapon, ugoazony 
kulą w piersi. Okropny krzyk przerażenia 
wstrząsnął powietrzem.

Rzez dzieci.
Petersburg. Słychać, że od salw piechoty 

w ugrodzie Aleksandyjskim, zginęło taKZe 26 
dzieci, które się lam bawiły w chwili rozpo
częcia walki ulicznej.

Zamach na wuduciągi
Beriiii Korespondent „Beri Tageblattu" te

legrafuje: Ju ż  w nocy z soboty na niedzielę 
około L000 strejkujących wyruszyło do stacyi 
wodociągów miejskich i usiłowało je zniszczyć. 
Uwiadomione o tvm zarnia/ze władze, obsadziły 
wodociągi w o j s k i e m ,  które dało salwę do 
zbliżającego się tłumu. Od salwy tej zginęło 
30 Ooób.

Załoga Petersburga.
Petersburg. W oczokiwauiu rozruchów, wzmo

cniono przed Miiku dniami załogę Petersburg i. 
Do walki z ludem wyuiąpiło wczoraj 10 puł
ków piochoiy i mnóstwo kaw&ieryi. Na dzie
dzińcu Pałacu Zimowego stała  cała brygada 
arjylory:. V

TeteradUrg. Pałac LtnioMy wygląda for
teca. W szystkie bramy i wbjśeia obsadzeni są 
wojskiam i działami

Przeciw  oficerom
Petersburg Do oficerów, którzy komendero

wali strzeiająiem i oddz’iłarai. łcoł&no z t ł u 
mu:  „Jesteście odważni wobec bezbronnych, 
a tchórzami w Porcie Artura!11

Londyn. J a k  donoszą z Petersburga kilku 
oficerów zostało zamtych przez Iłuui nożami. 
Nh Wasilewskim Ostrowie tłum krzyczał do 
żołnierzy: „Nie strzelajcie do braci!* Żołnierze 
spuścili saraoiny i salw nie dali. Dowódca tfcgo 
pułku, g jy  wyraził z powodu tego swe oburze
nie, został w oka mgnieniu zabity przez tłum. 
W tedy wypadł! kozacy i ułani i zaczęli bez li
tości masakrować tłum Przy moście Troiek'in 
tłum przełamał kordon i dostał się na most Po 
licznych , trzałacli kozacy opanowali most na- 
nowo.

W  teatrze.
Petersburg. Deputacya komitetu ltberainego 

przybyła wczoraj wieczór do teatru .Jeden z 
członków komitetu z loży wygłosił przemowę 
do publiczności i wezwał ją, aby w tak powa
żnej chwili, opuściła teatr. — W okamgnieniu 
tea tr się opróżnił.

K o za ty  plądrują
Londyn. W dzielnicy Wasilewski Ostrów pa

nowała w nocy ciemnica; ani gazu, ani elektry 
czności. Kozacy plądrowali sklepy

Fulion ranny.
Rotersburg. Rozchodzi się pogłoska, że gra- 

donaczelnili miasta generał Fulion jest ciężko 
ranny,

W U te na balkonie.
Londyn. Dzienniki don szą. że minister W itte 

przypatrywał się z balkonu swego mieszkania 
płynącym tłumom W łaśnie kroczył tłum mło
dych robotników i rcbcline. Szli trzym ając się 
pod ręt e do mostu Troickiego. Kozacy przyjęli 
thuny śmiechem. Tłum poszedł dalej, nie zwa
żając na to, a wtedy kozacy mierząc w ich 
tyiy, dali salwę. Padło wielu robotników

D yktator
Petersburg. Car złożył najwyższą władzę 

wojskową i cywdlną w ręce w. ks. Włodzimie
rza, który też jnż podczas rozinchów miał 
n a c z e l n ą  k o m e n d ę  n a d  w o j s k i e m  Na 
mocy swej niemal dyktatorskiej władzy, w. ks. 
Włodzimierz wydal rozkaz, ażeby nikogo nie 
oszczędzano W- Petersburga znajduje się już 
cały niemal X V III korpus ai*mii.

„Trze ba  pow iesić 100 .000!“
Londyn. Korespondent „Daily Telegraph* do

wiaduje się z kół dworskich: Dotychczas nie 
wiedziano, że car już w nocy na sobotę oddał 
naczelną władzę w. k s . W ł o d z i m i e r z o w i .  
Stan oblężenia panuje więc już od w c z o r a j  
n o c y  W kołach dworskich twierdzą, „dy
ktator ten* ma okaże żadnej litości, że ni#

N O W A  R E  F  O 8t M A.

zwalając na łzy w księżnych, poekrortf bunt we
dług swej recepty Określił on ją  sam temi 
słowy- Naieży powleelć 100 000, aby reszta 
nabrała rozumu. Mając wiadzę w ręku, wielki 
koiąż«j nie omieszka wypróbować tej swojej re
cepty.

Będziemy dalej strzelali.
Paryż. Korespondent „Echo de Pans* tele- 

graruje: Dowiaduję się od wysokiego urzędnika 
m inistersrwa spraw wewnętrznych, że rząd zde
cydowany jest przywrócić siłą spokój i porzą
dek i użyć ao tego środkow najostrzejszych 
Urzędnik fen oświadczył dalej, że 30 000 strej- 
kujacych zamierza uderzyć n& Carskie Sioło. 
Gai wobec tego w y j e d z i e  do  P e t e r h o f u .  
My —  zakończył urzędnik — bęazirmy strze
lali tak długo, dopokl lud nie ustąoi i nie spo 
kornieje.

Nauczka dla ludu
Londyn. Korespondent „Daily Telegraphu" 

rozmawiał z pewnym urzędnikiem dworskim, 
który powiedział W Kołach dworskich sądzą, 
że lad otrzymał już należytą nauczkę, która 
odbierze mu ochotę do dalszej rewolucyi.

N o c .
Petersburg. Noc przebiegła stosunkowo spo

kojnie Ponieważ wczoraj wieczorem polieya 
dowiedziała się. że robotnicy w kilku dzielni 
cach uchwalili grupsmi po 20 ludzi n a p a d a ć  
n a  d o my ,  zarządziła polieya, aby stróże ka- 
mieniczni i policjanci przez noc zostali ns swo 
ich stanowiskach.

Od dzisiaj lano przeciągają robotnicy giu- 
parni przez miasto. Ruch robotników koncen
tru je  się giównie w odleglejszych dzielnicach. 
Na ulicach patroluje wojsko. W iele szyb wy 
stawowych jest wybitych.

Pop G a p  od . jak się okazale, n i e  z o s t a ł  
r a n n y .

Petersburg. Godzina U 4 uoey. Doniesienie 
petersburg&kiej pgencyi telegraficznej. W  dziel
nicy Wasilewski Ostrów strzelano do północy

Maksym Gorkij.
Londyn. Donoszą z Petersburga, że wczoraj 

wieczór Maksym Gorkij odczyta! na zgroma
dzeniu literackiego komitetu następujący list 
Gapona.

„Koledzy! Rosyjscy robotnicy nie m ają ju i  
cara. Nadszedł już czas, aby rosyjscy robotnicy 
podjęli walkę za wolność narodu Ju tro  będą 
między w am i!1 (Znaczyłoby to, ie  rany Gapona 
są lekki*. Przyp. rad.)

Obawa dalszych rozruchów.
Petersburg. W mieście panuje obawa, ze 

dziś po południa rozruchy powtórzą się w je
szcze większycn rozmiarach. — B a r y k a d y  
n a  O s t r o w i A W a s i l j e w a k . m  jeszcze nie 
są usunięte 

Petersburg Dziś zarządzono jeszcze rozlegiej- 
sze sroaki ostrożności przeciwko rozruchom, o- 
gólnie spodziewają się jeszcz* groźniejszych wy 
buchów rewolucyjnych Rozgoryczenie wśród 
ludu wzrasta 

Petersburg. A dzieiuicy Wolpiu podążyło 
40.000 robotników do stolicy. Widać wszędzie 
lozpacziiwe wybuchy wściekłości indu

Londyn. Z Petersburga donoszą, że robotnicy 
wcięli szturnieru jedną fabrykę dynamitu.

Petersburg Dotąd sire jku ją  robotnicy 320 
fabryk, t. j. przes.-.ło 140.000 robotników.

Petersburg. Nadszedł tu telegram, iż także 
w Moakwl* wybuchły rozruchy.

Z adan ia  p^aay 
Petersburg. W uocy odbyło ste /.groma

dzenie r e d a k t o r ó w ,  na którein powzięto 
uchwałę wysłania do cenzury centralnej na
stępującego oświaciczev.ia Redakrye peters
burskich dzienników podają do wiadomości, 
że egzysteueya peryodycznej prasy możliwa 
jest tytko pod warunkiem, że  b ę d ą  m o g ł y  
p o d a w a ć  w i a d o m o ś c i  o w s z y s t k i c h  
w y d a r z e n i a c h  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o .  — 
Skutkiem tego uważa prasa za rzecz n i e m o 
ż l i w ą  zastosować siet do z a k a z u  c e n z u r y  
w tyra względzie.

Konferencja uchwaliła również zapropono
wać zecerom ustanowienie deputacyi dla per
traktowania celem podjęcia pracy.

TeidKiiń i islsgraiicne 
w i a d o m o ś c i  „ N .  R e f o r m y *

z dnia 23 stycznia.
Wiedeń. W ogólnych posłuchaniach przyjęci 

zostań pomiędzy innymi przez cesarza marsza
łek hr. Stanisław B a u c n i ,  piezydem [zby hr.
Ve t , t e r ,  arcybiskup S z e p t y c k i ,  właściciel 
dóbr hr. Juliusz B i e l s k i  i profesor techniki 
S k i b i ń s k i .

Petersburg Senator L i n d n e r  został zamia
nowany sekretarzem stanu dla F i n ł a n d y i .

Proce* Orłowskiego
Wiedeń. Po odczytaniu aktu oskarżeń * za

pytuje przewodniczący oskarżonego ura Orłow
skiego: Czy poczuwa się pan do winy?

O r ł o w s k i  We wszystkich punktach oskar
żenia czuję się niewinnym.

P r z e  w W śledztwie mówiłeś pan inaczej. 
O r ł o w s k i :  Proszę, co powiedziałem, tego 

nie cofam, ale muszę panom przysięgłym zosta
wić wolność rozstrzygnięcia, czy jestem win
nym.

Następnie zabrał oskarżony głos i przedsta
wił swą działalność od czasów  studenckich. P a 
tetycznie mówił, że przyświecały mu zawsze 
ideały narodowe Wskazuje na paczkę książek, 
które ma w ręku i woła: To są moje dzieła! 
Twierdzi dalej, że założył w Krakowie „Ku- 
ryera Polskiego*, „abv zapobiedz zgnbn^i agi
tacyi socyalistów wśród luau wiejskiego*

Godzina 1, rozprawa trw a dalei

Sensacyjne wiadomości.
Wiedeń. W związku z najnuwszemi doniesie

niami o rewolucyi w Rosji krazyć tu  poczyna
ją  wiadomości sensacyjne. Jean ą  z takich nie- 
dających się skontrolować wiadomości jest do
niesienie, ze pomiędzy rządem rosyjskim a an 
stryackim nastąpiło tajne poruzumienie na za
sadzie którego w razie wybuchu rewolucyi i ko
nieczności in teraencyi zbrojne], mają korpusy 
stojące w G alicji wkroczyć do granicznych gn-

bernij celem óopomożenia Rosyi do atrzymania 
porządku.

Jak  słychać, komendy korpusów w G alicji 
otrzymały już do dyspozycji odpowiednie sumy 
które nadesłano już galicyjskim urzędom podat
kowym Samy te wynos.c mają po 6 m i l i o 
n ó w  k o r o n  na każdy korpus

N ow y gabinet francuski.
Pary? Ronwi*r przeułozy dz.siaj prezydento

wi Loubetowi dekret, zawierający skład gabi
netu. Gabinet prawdopodobnie będzie miał skład 
następujący: Prezydyum i finanse R o u v i e r ,  
ministerstwo spraw’ wewnętrzn jch  D e l c a s s e ,  
ministerstwo wojny B e r t e a u .  ministerstwo 
marynarki T h o m s o n ,  mini terstwo oświaty 
P o i n t  C a r r e  ministerstwo robót pnbli snych 
D u p y .  ministei-stw’o rolnictwa R u a u, minister
stwo kolonii J e n v e n u e  M a r t i n .

Izby prawdopodobnie zbiorą się we wtorek. 
Rouwier odczyta deklarację rządu, poczem na
stąpi dysknsya Dad interpelacyą w sprawie po
lityki rządu i w sprawie denuncjacji.

Odpow ed m ln y  red? kror i wydawca
M ik s i i f c i ł  K o n o p i ń s k i .

S  A D K S U Ł A  W ® .
(A rty k u ły  w ty r  danaie m e pooaodsą od

Dr Wiktor Stankiewicz
b. asystent kliniai położn’czo-ginekolog,czn*.i 

uniwersytetu Jagiellońskiego 
ordynuje w chorobach kobiecych

p rzy ulicy Kolejowej L I, l-sze piętro

Dr Czesław Watigurski
po odbytej praktyce na klinice położniczej prof. 
Marsa i na poliklinice powszechnej lwowskiej

o<*>adł w  G rybow ie 500 1 %

Liga Pomocy przemysłowej
zwraca uwagę przedsiębiorstw k-ajowycb han
dlowych i wytwórczych, że zm eraue materya 
łów do I-go Skorowidza przemyslowo-handla 
wego iest ua ukończeniu, przeto podania uia- 
zgłoszouyeh jeszeze auresów lub ogłoszeń ao 
Skorowidza powinno nastąpić jak  najrychlej 
wprost do biura Ligi Pomocy przemysłowej, 
Lwów ulica Fredry, lub przez dotycząc* za

stępstwo. 474 9 S

Szkoła Tańców
K .  W I T K A Y  i  S Y N

Rynek. 24, vis a vis odwachu.
Zgłoszenia przyjmuje kazoego czasu.

PENSYONAT taój znajduje się obecnie przy 
ulicy Karmelickiej, I. 24. Pokoje wygodne, ła
zienki. Otuiy umiarkowane (zwłaszcza przy ugo
dzie na czas dłuższy, np dla osób kształcących 
się. lub mieszkających stale w E rasowie).

1697 A .  B o r o ń ^ k a .

Nr 1 9 ^  *

P;r pd inHJri,injńlatei i uyiaii
p a m ię ta jm y

0 TmiSTsit 9 ,'tfilifF liiwf.
i*M ta iwwpąiiH

Kursa telegraficzne.
WletUa, 38 atyesnia
Akoye anatrjackiega Zakłada kteiJyŁa *ogo « 7 i —. 

A kcje w ęgierikif ?o Zakleua krodylaytego 778-- . Akoya 
A iiglobanki 99160 Akcya l fnśoahankn —. Akcya
LAndwbauka i5f»'—. Lkcye B ankrw eicn 5f>l'J5 Akoya 
BodenctttiU śS fr—. Akoya (iadoyisk.ego B an iu  t  poto- 
o*s«iro 54& Akcjd kol*! p a ń e tu w s h  *iB8 V3. Akiye 
kolei jiokiduioftsj 8 8 'te  Akoye kolei ki bo! Hal A li —. 
A k cv  kolei pO.nocne, tekO —. Akcy* kolt* óreruioffla- 
okif : 5M 50 .Akcya Atp*ny ' 0 1 —. A io y  Risna “ orany! 
593‘ ~ . Akoya r ta sk ieg  T ew arsyał^a iaiaruegc siłSO —. 
Akcya Fabryki broni —. A soyt Furesfcio tytoniowe 
83S C0. Akoya Galioyjanago N arpacriego T ow arejitw a 
naitew eyi lóćC —. Ohiigaćy* węgiarskie indsiniuaecyjnc 
98- . Kanta n.ajowa 10015. Kart* koroutwe anatry*1 ca 
1C0 20. F an t*  koronowa węgief*k'- «•? 80 08 ł. Listy
T ow ariy itw a kredytowego aiemikiegi j ;' H( 4 ‘,, Listy 
Banku hipotecznego 98=90. L a ty  Ba_.*n mpose-
canego 10160. 5" 4 Listy b a rk u  b ip o te e a n t^  119* 
4*/, L in j Kaakn kra jow e,« 99 40. 4'/,*/, Liety Ba*kn
krajowego IttS ~ . 5%  komocalu* obligacje banku  kra
jowi gc J0S-40 4V, gaiicyjfki* cbiigaoye prepiawjyjoa
10  25 4*'j galicyjska poiycak* krajuw* a Ł89i r 99 *5 
4 •/, bor.yoaca sa '*sl» Lwowa 97 70 Loay tuww-kie 132 — 
Mark. 117 48 Bnbl* 958 25

Uapisoblei ia Po apokojnem samaiiięoia skutkiem ber 
lińskich i baśapesiteńskiob sp rteaaiy  anaetnia elabsr.e.

C ukie' 38 70- 86-80 słaby Spirytus 6100 -6 1  40 sil
ny N afta 40 60 -  41-60.

CwiUtk Izby fcaffd!s*e] I przenysłowej
w KraKowie

x 93 a tyeuua (godi. 1 w potname.)
1. Waluty. płacą

Babi* papier' «ve — . . . .  553 354 a'i
memirokift . 117 20 H f  70

Franki papiero r s  9ó 30 95 30
Dwcnlsienofrankówki w Łlooio . 9 05 19 16

U Licty zaatawae 
4 * , Listy sałtaw ne ptem . Banku hipot. U l  — 112 —
4L,A, Titsty aastaw ne Bankn hipoteccn 101 — 1C3 -
V ,  „ 98 50 99 tO
4>/t ’ , Listy rasMiwne Banku krajowego 101 60 108 60
4*/, /iłsty easta-ąaf Banku krajowego . 99 26 #9 84
4*, L iaij ta s t. ga!. Tow ki ad. ziem nicek. 99 60 --------
4*/, „ u „ y „ -W a ta  99 16 — —

. , . „ t e  letn. 99 10 99 70

Ul. Oblisaoya 1 peżyozid.
*•/, CtaUcyjskic obligacje propinaoyjne U® -  Uk) 7S
4*(, Posjceka krajowa i r  1893 99 25 100 —
i C  Pośycska miast* Lwowa . . 97 20 98 40

foiyosk* m iasta I.wnwa 101 95 109 25
6*/, O bligacje korannelne Bankn kraj. , 102 — Kół 76

O tugaojo  komun. Bankn k ra j. Kil ‘>n COS
4*. OtiltgSi-re kolejewt 9# 75 99 76

IV. Lesy
Loay mi*Sv* Arakowa . . H8 — 92 —

v Akoya.
Akrye Lanko bipote icnego we Lwowie 044 — 6S0 —
Akeye B arku Gal i l a  h i p. w K*»k. — — — —
Akry* kolei Lwów-U*erniowre-la3«y 564 — 5H8 —

VI. Publlezna r- pik, Słupa. 
wspAina renta papierowa . l ‘-0 10 100 5r

4/*»%  wap-llnfc renta srebrna . . l u t  1(J ł oo
4%  tent* koronowa «>is*ryack. UH) 16 ltiO 60
4•/. ren ta  koronuwawęgierak* 98 60 w9 —
4•/« renta anstryarkr w słocia t lS  60 12J —

reat-a węffietaka w słeria 118 60 I ł*  —



Póki zapas starczy
wyprzeda, e sk;. w dalszym ciągu i»« 
e e i ia i - h  z n a c z n i* *  z n l ż o u y c h  po
zostałe z gwiazdkowej sprzedaży: Wina 
•tołowe. koniaki perfumerye i msydb.

Skład Apteczny Mag. farm
Jadwigi Klemensie wieżowej
3«5 Kraków, Karmelicka 15. 20 24

Szukam majątku
dla Puz tuńczyka w zachodniej Galicyi 
z gorzelnią, lasem, pałacem, parkiem 
bl isKO kolei, wartości miliona mareK 
Gustaw Skaibek Molczewski Lwów, 

Kościuszki 7. *88 1 a

Magazyn rąkawiczniczy
pod iirms

F .  L  u  b a r i s K i
przeniesiony został z N. Rukiein

n a  u l .  G r o d z k a  1. 2 t> .o T
do domu Wgo Suski*go naprzeciw Ma
g istratu  i poleca się nadal względom 

Szan. Publiczności. 470 1 8

Poszukuje się
f r a n c u s k i e g o  przy znajomości ję 
zyka niemieckiego i polskiego, a przy
najmniej pierwszego. Zgłoszenia z po
daniem dokła inego adresu pud „Nau
czyciel1* post. rest. Kraków za okaza
niem kw uu inseratowego. 497 1 3

Pokój kawalerski
duży- frontowy, s osobnem wejściem, bez me
bli. przy ul. Jasuej Nr 10, II piętro, od I lu
tego r b ilo  w y n a ję c i a .  498 1 3

Młody handlowiec
z działa tecnni. znego znajdzie natychm iasto
we zajęcie w  *ł,a'e a o y i  „ S a s z m a r '1, K r a 

k ó w , H o te l  S a s i t l .  50o 1 2

Magazyn i pracownia

Robot Ręcznych
pod firm , 498 1 6

SA B IN A  bLNOttSL
znajdujący się

przy ul. Grodzkiej L. 35. I. piętru
(obok handlu Wgu Fras»a), 

poleca się łaskawej pamięci Szan. Pań.

Sprzedaż
m e b l i  a n t y c z n y c n  i  z w y k t y c h

następujących: ló l  14 0
Szafy in k r u .t ,  Krm. dy Lnkruot. z orygiiic lne- 
mi br uszami, Sekretarze Inkruat, t  oryginał 
''ronz. m. Szafa orzech fcigato rzeźbiona, Sto
ry i garnitury m ab . Szata mahoń, 'uatrzuns 
'Toalety mahoniowe. Stoliki złocone i mahoń 
z bronzami Kanapa palisand. bogato inkrust 
K ilka kawałków palisai d i mahoniowych, 

Zegary, Lustra, Porcelana i Garderoba.
L e o p o l .  M a c h o w s k a ,  

Krrkow, ul. Szewska Nr 5, p. I.

Poszukuje się
do wynajęcia od 1 lutego pokoju z alkową lab 
dwóch pokoi elegancko umoDlowanych. Oferty 
pod W. H. przyjm Adm „X Ref “ 61 7

Rodowita Francuska
u dzb la  leucyj. Zbiorowe lekcye po 4 K 
miesięcznie. Lenartowicza 14, drzwi 38.

424 l  a

h.aźaą iiość

wikliny
zielonej lub struganej kupuje i prosi 
o oferty P .  W a l l e r a n d ,  H i f o t i a w

(Prov. Post-n). 6 >2 l 3

Podania wraz z odpisami świadectw 
należy odesłać sub: B . 1 9 0 5  O ś w ię 
c i m  d w o r z e c  poste rest. 505 l 2

Magister farm acji
z pięcioleciem poszukuje posady lub 
tym czasowtgo zastępotwa. Zgłoszenia 
pod I i .  K . .magister w aptece R J a  
kubowskiego w Nowym Sączu, óoi i ó

OJ przeszło p l  wilio istiicjp

Wypożyczalnia książek
G u m p l o w i c z ó w

obecnie „Anna Gumplowicz“
w Krakowie, przy ul. Brackiej I. 5,
ma stale na składzie wszelkie nowości 
w języku polskim, niemieckim, francu
skim i angielskim i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 330 3 4

Do sprzedania
zaraz  „ H o t e l  p o d  z ł o t y m  w o -  
łem *  pod dobrem i w arunkam i zu 
pełnie urządzony w raz z dobrą r e 
s ta u ra c ją  , w in ia rn ią  i dużą sa lą  
sehronną w C ieszynie obok N o w e -  

S ą u u ,  498 1 9 

W iaJom ość u  w łaściciela T e o 
d o r a  B a i b o k a  w  C i e s z y n i e .

T alanda M a t a  C ejlon
I N T o L j l e p s z a 1 n'J 8 10

(rato*. Tiw.nl. familii* O *»o<oraaoe<yx«x*x)e^^
8 S  U.ON KOSMETrcSliT 8( G iu d z k a  62)

udziela pożyczek na weksle lub skrypt* za 
oplotą 6 zaś na akty notaryal. i za do
browolnym kondyktem aa  płaco służbowa z# 

opłatą 8%
Od wkładea na oszczędność złużonych opła

ca 4 ‘/,°/o od 1 stycznia 1905. 4*8 3 6

Pracownia sukien

Baiactakiej z Warszaiy
w  K r a k o itń c , S ze w sk a  3,?. I I  p . 

wykończa szybko i elegancko powierzone ro
boty po cenach umiarkowanych. Udziela się 

lekcyj Kroju. 484 l 3

X > O A K
i ogrodem z wolnej ręki <io « ]irz e < in ii la . 
Wiadomość o właścicielki I o l w i . a  Z w ie 

r z y n i e c  3 7 . 483 2 4

W ILM Y BAKUCHOW EJ
w  K r a k o w i e ,  p r / y  u l .  B U k u p l e j  Ł .  1 4  — poleca

Wyśmienity p u i l e r  h y g i c n t t z n y .  Najlepsze środki do racyotisl- 'W 
nego pielęgnow ana w l e s ó w  i  p r z e c i w  ł u p i e ż o m .  

j f  K r e m y ,  w o * lj t o a l e t o w e ,  m y d ł a  l e c z n i c z e  p r o s z k o w a n e  >
sporządzone według przepisów pierwsz:.rzędnych powsg lekarskich. O  

Przyrządy . pasty d o  p i e l ę g u o w a u l a  r a k  i p a z u o g e i .
J  W ysyłki n a  p ro w in c ję  o dw ro tn ie . 442 i 4 O

2 XXOtCtOKX'ŚO<X>',X>OCg;j<)IOI(Xść*,,*jiOCIOIOIc5

L. TOMASZKIEWICZ
o p t y k  w k r a k o H l e ,  

przy ul Florysńskle) 2, hot. Drezd. 
poleca oknlary, i wikiery, lornetki, 
barometry t*'fn.oin*ury, urządzi, 
drwouki eiaktr., telefon, gromi 
chronv, po ceuacb rnm rk-iwaaycb. 
Telefon Xr 309. 54 7 O

C A A H O  i OPLA T N IE
wyrobów tkackich

Michał Miesowicz, Tkalnia w Korczynie.
199 9 60

Poszukuję
k a n d y d a t a  n o t  i r y a i u e g o ,  któ
ryby p rz y ą ł zastępstwo w urzędowa
niu na przi c ^ g  sześcia tygodni od 

1 marca 1905 roku 471 2 3 
K a z i  m  i e r  z J la c J io n ic z  

c k. not.arynsz w Sabnie pod Tarnowem.

D r o g u e r y a
M agistra farmacyi

Stanisława Ossowskiego
w Zakopanem na Krupówkach,

zaopatrzona zupełnie w wielki wybór 
towarów, z powodu stosunków familij
nych, z wolnej ręki każdego czasu d o  
s p r z e d a n i a .  Wiadomość w drogue- 

ryi w Nowym Targu. 37« 4 5

D z i e r ż a w a
Od 1 kw ietnia 1905 r. jest *1« w y d z ie r 

ż a w ie n i a  m ajątek ziemski 481 2 3

B i e ń c z j  c e
własność probostwa św. Floryana w Krakowie, | 
w odległości 8 kim. od Krakcwr przy szosie 
i torz» kolejowym położony, Btacya kolejowa, 
w miejsca, obejmujący ogółem 122 ha , a  mla- 
nowicio: 99 ha. roli 19 ha. łąk, l'/> ba, ogro- 
an, 1 ha. pastwisk, 1’/, ha. pcdbudowlane i 
nieużytki — Siewy ozime w racyonalny spo- j 
sób dokonane. Fod zasiewy wiosenne grun ta  
przeważnie przygotowane. — BI ższj h infor- 
macyj udziela Proboszcz kościoła sw Floryana 
w Krakowie, na którego też ręce należy wno
s i ’ pis»mne oferty dc anm 25 lutego 1905 r.

Zakład wodoleczniczy 
Ora Chramca

Hł £. AKOF A WEK?
o t w a r t y  c a ł y  r o k .

Centralne ogrzanie. Kanalizacya. Wo
dociąg. Światło elektryczne. Nowo urzą
dzone łazienki. — Od 8 koron dziennie 
z całem utrzymaniem. -  Prospekta na 

żądanie 53 58

L. 68 4o9 2 3

Kon t ars.
M agistrat m iasta Muszyny na pod

stawie uchwały Rady miejskiej z dnia 
3 stycznia 1905 r  rozpisuje konkurs 
w celu nadania posady I n s p e k t o r a  
p o l i c j i  przy tutejszym urzędzie gmin
nym.

Do tej posady wyznaczona je s t pła 
ca w tocznych sześćset (600) kor.

Posada nadaną będzie na rok prowi
zorycznie, po roku nienagaunej służby 
nastąpi stanilizaeya i ewentualne pod
wyższenie płacy.

Kandydaci mają się wykazać: 1) me
tryką chrztn, 2) świadectwem moral
ności, 3) dowodami dotychczasowego 
zajęcia, 4j świadectwem hwslifikacyj- 
nem na .nspektora policyi.

Ci kandydaci, którzy już służą w od
nośnych instyiDcyach, winni podania 
swe, udokumentowane w sposób powyż
szy, wnieść przez dotyczące władze.

Termin konkursu upływa 8 9  k w i e 
t n i a  1 9 0 3 .

Muszyna, anm  10 itycznia 1905.
J a n  P ie ró y  

burmistrz,

Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nut
może każdy grać na m >jej

T R Ą B C E  S A M O G E A J Ą C E  J

pieśni, tance, marsze na ślubach, zabawach, 
wycieczkach i t. d. Instrum ent ten ma 10 kia 
wiszy, 20 głosów, 2 klapy basuwt i kosztuje 
wraz ze szkolą samouczenla się ztr, C25, 3 
trąbki zlr. 3’53. W ysyłka za zaliczką lab po 

nadesłania pieniędzy przez 
H A N K S A  K O N R A D A , Dom eksportowy in 
strumentów muzycznych w  B rw x  N r . 1362 
(Czechy). Iiogato ilustrowany cennik g ia tis  

i franso 147 14 20

B c t l z f h  k o n k u r e n c y j n y
T^dtag systemu » m e p k a c ie g o  w każdeni położenia idąc, 18 
ctm ay ijk i. dobrej konstrukcji, .ad a jący  sic do ciągiej służb 
z i-letnią mm-ą gw arancją za dobry i ionladny chóu Cena złr. 
I’45, 3 sztuki zlr 4, z tarczą wieczór świecącą złr. ) '85, 3 szf, 4 50. 

Niema ryzyka! Dozwolona wymiana lub zwrot pieniędzy.

zaliczką p H A f ł N S A  K O N R A D
148 Pierwszą fabrykę w Brux Nr 1361 (Czechy) 14 20
Bogato itu itrow ans cennik1 z przeszło 800 odbitkami zegarów 
wyrobów srebrnych i złotych, wysyła na żądań e g ratis i franko!

m  r s_  _ _   6 6
9 9
&AJLON sprzedaży r/.*źb i obrazów 
artystów  polskich, otwarty couiiamiia 
w dnie powszednie od ló  do l  a .asa  

i od 3 do 4 po południn.
Ulic* B ra c k a  a. Na p arte rM ,

2S2 8 0

f n r ł n n i o n  wied»ń«j*i est do surze
r U l l u p I d l l  dania, l i i c a  Karmelicka
1. 22 (parter, oficynę). 368 4 4

2 dulnt-yo korespondenta
biegłego w ję*yku polskim i nlcmieckioi po
szukuje Dom spedycyjny i aomisowy fl .  K _ .x -  
*** r  w  P o d w « M o c a jra k » c li, 475 3 5

81B
z kapitsłem  koło 8000 koron do rot 
szerzenia dobrze idącego i n t e r e s a 

w Krakowie.
Zgłoszenia pod 4 5 2  przyjmuje Aa- 

m inistracya „N. Reformy4*, 452 3 o

OBIADY
»*aetne i zdrowe w aomu i na miasto. 
Cena przystępna. P e n s io n  „ U k r a i 
n a 44, K & rm e iio k a  4 0 ,  11 p. 43 > 3 o

M l e c z a r n i a

„ Z l> K O W lE “
prz> u), św. Tomasza, róg Floryańskle] (od ko
ścioła św Jana) poleca poranne mleko nie- 
zbierane i inny nabiał. Mleko gorące o każdej 
porze dnia. P ą c z k i  warszawskie (lukrowane) 
po 4 c t Za 1 kor. 14 jzt, za 1 z/r. 30 szt. 

O b r a s t a  tun t 88 ct. -  Hsll a  d la  g o io i .  
404 6 12

%

■ % - !,ć« f* rs

, . ^ » 1  

FM

...

:Ą%mmm
UH

w
„

y & s i& f* "

W ,

„J{ii5 ti(n 5 “
Obecni*, n u tad szy  i najlepszy palnik spirytu 
sowy, bez palenia knota, bez kopcia, palnik 
zawsze zimny, eksplozyn wykluczona! Siła 
św iaJa do 65 świec, wypalani j spirytusu, lj,żt 
część litra na godzinę

Js«Hular“
Lampy łukowe intenzywmo spirytusowe, zastę- 
pniąc6 w zupełności światło elektryczne, siła 
światła 300 świec, zużycie spirytusu denatu
rowanego Vs częSc litra na godzinę, nadające 
się do oświetlania dworców kolejowych, stacyj 
zwrotniczych, wozowni, parowozowni, w arszta
tów kolejowych, oraz wszelkich fabryh, restau- 
mcyj, kawiarni, sal balowych, koncertowych, 

pftrtralnycl) i g mnastycżtiych np. .„Sokół44.

Piece spirytusowe ogrzewające właauym gazem 
spirytusowym 100 kub. ra. na godzinę, V* czę
ścią litr. spirytusn. Wszelka woń i eksplozya 
wykluczone. Połączenie z kominem i rury nie 
potrzebne.

Ma na składzie Agencya

„ S A E K U l i A R “
Kraków, Hotel Kaski.

Bliższe objaśnienia, demonstra ye 1 prospekty 
na żądanie. 345 a to

Paryska wypfawa światowa 19G0: „Grand Pr!x44, najwyżwze odznaczenie.

P r» w d z ; iw o  
t y l k o
* ty m T . R A . P . M .

ClEIEPByFFo'

ZA&kiem
n a

p o d e s z w ie .

S3 5 * *2 ^
uh A  .  ^  n-zi A n m r  n r irw /D z ie n n y  w y r ó b  

t a b r y K i

4 0 . 0 0 0  p a r * !

Jedyni toatrahenci: Efesslcrfl, Fehn et Co., Wiedeń, i .
Dos*tu. można we wszystkich przedniejszych han-tlach obuwia towarów

gumowych 1 modnych 116 19 20

Kurs p rzygotow aw czy
do

E g z a m in ó w  z  r a c h u n k o w o ś c i  p a ó e tw o w e j ,  k a s o w e j  i b u c h a l t e r y i  
p o je d . ,  p o d w ó jn e j ,  nrsątlaam Datą! według najnowszych w y m a g a d  k o -  
m i s y i  e g z a m i n a c y j n e j .  Równioż ndziclam nauk języka monieckiego.

korc“p, haudlowei, kaligrafii.
D l a ,  p a ń  o s o b n e  g o d z i n y .
K o r z y s t n y  r e z u l t a t  t e j ż e  z a p e w n i o n y .

H e n r y l c  G o t t l i e b
rut. egz. naucz. rach. państw, i t. d.

K r a k ó w ,  u l  D i e t l o w s k a  6 8 , I I  p ię t r o .485 I 80

* »  A,

P I E R W S Z Y

Z A K Ł A D  P L I S O W A N I A
przy ul. Niecałe| I. 13, parter,

prayjm nje do gufrowania wszelkie ma- 
terya. Do sukien kloszowo-pliaowanjsh 

udziela aię 'ormy.
Zamówienia zamiejscowe uskuteozuia 

się odwrotną pocztą. 382 4 12

flY IY \ YYYYYYYYY> t

W Pałacu Spiskim
w  K r a k o w i e  (R y n ek  g łów ny) 

Sale na bale, za b a w y  i zebrania 
to w a rzys k ie  do wynajęcia.

Ś w iatło  e lek try czn e  i w inda. 
W iadomość n a  m iejscu od 10 do 1 

pop i od 3 — 4 899 ń W

L. ar7/90». 467 2 3

KONKURS.
Celem ousad^enia posady i n e t r a -  

k t ó r a  e t r a ż y  o g n i o w e j  na raz**
prowizorycznie, z płaeą roczną 960 K 
i dodataiem na nmandnrowaBia w kwo
cie 80 K ri.sznie, tudzież' z woinen. 
m ieszkaniem, opaiem * oairictlen.om, 
rozpisuje się niniejssam konkurs z te r
minem do wnoszenia podai do d n i a  
2 0  l u t e g o  1 0 0 3 .

Do podania, kióre ma b y ^  własaorę- 
czniei napisane, należy dołączyć:
1) m etrykę urouaenia aa  dowód , z 

kompetent nie przekroczył 40 l*t 
życia;

2) dowód złażonego egzamiuu wyrna 
ganego ula instruktorów ;

3) świadectwo zdrowia i moralności; 
tudzież

4) świadectwo dotychczasowego zatru 
dnienia.

Kompetenci, którzy wykażą aię nad
to, iż są obznajomieni z m anipulacją 
kancelaryjną, będą mieli pierwszeństwo. 

M agistrat król. wol. miasta Krosna. 
Krosno, dn.a 16 stycznia 1905.

Burm istrz:
D r C *ajkow sfti.

CftPILLATM
jedyny pewnie i ns.ychm iast działający środek 

ns porost włosów i konserwujący włosy.

P m  - l i l i a t n  * ł e>l nietyiko środkiem pię
U k l p l l l O l U  knośoi. śle także jedynym 

środkiem leczącym choroby skórne i oży
wiającym cebulki włosowe.

F  i n l l l u t n p  j* et niedoścignionym i leczą- 
J  i p i l l  . 1 4  0ym grodkiem przeciw lysi- 

sinie. jakoteż wogóie przeciw wszelkim 
chorobom skórnym,

p o i t i l h ł n r  3cSt żrouiciem wywołującym
W d |J I I I< k L I I I  bujny, gęsty porost włosów 

i zapobiesający iob wypadaniu. Usuwa 
przy pierwszem użyciu natychm iast łu 
pież, wypadanie włosów i daje im pier
wotną naturalną sarwę I>aje panom 
i udowue wąsy i brodę. 379 2 7

P a n i i | ° t n r  ■i*'91 do nłbycil1 * o yginai-
U d p M C ł  .U l nio napełnionych flaszkach, 

zaopatrzonych m arką ochronną p>> 6 k o r .  
po naaesianiu należytośoi lub za zaliczką.

Sk.ad g łów ny: Apotheke z m „R ćnig  to d
L ngarn1', Buaapest, i i i  rokkauc g isse 2.

Wyłączny ssiad r„. Gaiicyę i Bukowinę: Zygmunt
Rn* kor, apteka pod „Złotym orłem“ we Lwowie

PĄCZK I po 4  ct.
•o dz ienn ie  tw ze p o la ta

Cukiernia Adama Piaseckiego
Długa 10, Flpryańska 2 (Hotel Drezdeń

ski), Krakuw. §89 i<; u

4  '  | i ,* V *1 l40 urzęin ikn  z pewną
m  U U H w  rękojmią przyjm!* ad

m inistrację kamienicy pod ptiystępno- 
mi warunkami. r P-»c* 2 5 44 pośts re«t. 
Kraków I. 406 j  2

Do nabycia w Krakowi* w większych aptskach 

n i . l .  ' A  nznwa ssyako i pod zwa
U I V f  U S C  r&*cr ,l zioszkodliwie Tbis- 

’ lego herbata odtinszczają-
Ct. Najlepsze św iadectwa! 1 pakiet (25 i gr.) 
2 K. — 4 pak itty  franko 428 1 IÓ

Do aabycia w Krakowie w większych apteaach.

Handel korzenny
połączony z polcojom du śaiadań i wyszya 
klem wina, dobrze się rentujący, a istniejący 
od la t 40tu w ceu traiu im  punkcie wię&szego 
m iasta zachodniej Galicyi jes t z powodu rłs- 
bości właściciela pod korzystnemi w arank .a ii 

zaraz d «  s p i z e d a c l a .
Zgłoszenia przyjmuj* AJminist.racya r Xawej 

Reiormy“ pod 4 1 0 . 4 lo  ą g

Konknrs.
Powiatowa Kasa Oszczędności w No

wym T argu rozpisuje uiniejszera kon
kurs na posadę r a c h m i s t r z a  (bu- 
ehdltera) kasy.

Od kandydatów wymaga się przed
łożenia świadectw uzdolnienia i odb i
tej dłnższej piakt.yki w tego rodzaju 
instytucyach finansowych

Posada nadaną będzie na razie pro
wizorycznie", a p ła ta  roczna wynosi 
2400 koron.

Podania z dołączonicm świadectw 
w oryginale i dokładnego curricnlum 
rita e  wnosić n-leży do podpisanej Dy
rek cji do dnia 2 S  l u t e g o  i V 0 3  r .  
włącznie.

435 2 3 D i/rekcya.
Nowy Targ, w styczniu 1905.

■“tający liszaje
naw et tacy. którzy nigdzie nie znaleźli nie 
ceenia, niech zażądają prospektu i uwierzytel
nionych poświadczeń z Austryi za darmc. Apte
karz C. W. Balio, Altana *Elbe). 397 3 19

Spólnika
z Kwotą 8 do 4 tysięcy zlr poszalcuje zię Se 
eerdza kerzyttn-go kjm isjw ego haadla . Zglt 
ezenie pozt, reit. Kraków, A. Z. 15. 356 * t

M asło! G ęsi! 
Miód p szo ze lsir!

Wysyłam co dzień świeżo óite: gęś lab 8 - 4  
tłustych kaczek złr. 2 80, 6 klg paczka z pe 
ręczeniem natura), co dzień świeżego masła 
złr 4 50, 5 klg. z poręcz, na tu r m kdu złr. 8. 
pół mazła i pół miodu złr. 3 7& za zaliczką 
u i a s e r ,  dom wy*yłkowy, Skała a. Z. Nr. 8. 

479 3 3

C. k. Urzędnik
55 płacą 3000 koron poszukuje żony 
z odpowiednim posagiem iub stałym 

dochodem. 307 3 3 
Zgłoszenia pod J ł 0 7  przyjmuje 

Administracja „N. Reformy*4.

Nakiadem wydawnictwa powieści ilu
strowanych w e  L w o w ie ,  u L  C z a r -  
i i e c k i e g o  8 ,  zaczęła wychodzić nowa 

sensacyjna powieść p. t:
K r ó l o w a  a w a n t u r n i c a

Tygodniowo wyjdą 2 zeszyty po 10 ct. 
(20 h). K k ta* f g łu W ii*  11 4  K r a 
k ó w  w agencji pism J .  I l o p c a a a  
i  A . S u lu t i i u i i o n  r j  w Krakowie 
P l a e  iT f a r y a e k l  2 .  Na prow incję 
wysyta zeszyt okazowy b e z p ł a t n i e  

wydawca 480 9 •
fi LANDAU, Lwów, Czarneckiego I. 3

Poszukujemy
d w ó c h  z d o l n y c h  z a s t ę p c ó w
d l a  K r a k o w a .  Oprócz prowizji 
przy dobrej kwalifikacji ótała pen
sja, albo odpowiednia prowizja in
kasowa. Pisemne oferty składać w 
d y r e k e y j n e j  f i l i i  T o w .  i m i e 
n i a  , ,G i z e l i 4‘, K r a k ó w ,  F l c -  

r y a ń s k a  1 3 .  409 3 3

D r a  F R Y D E R Y K A  L E H a i E L A  « 4 0

B a l c t a m  b r z o z o  w y
Już i*m sok roślinny, pfrnąoy s b*tozy, jeroli n s  pnin pres- 

d siai.w iuao  krrę Busny jes t od niopamiętnych crasów, jako naj- 
tnakom itsiy  środek piękności; jeżeli u* jednak ten k wedie 
priej isu wynalarcy p rzy n ąd si w drodze ohemicznoj jako balsam, 
sr takim r a n t  dopiero nnblera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem puBmarnjemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsi mem, to już nd,*!& jutrz i s r c  o d p a d a ją  p r a w l s  ols- 
sn a o i ,  i s  łn p le łs  z*  s k ó r y ,  k tó r o  s t a j*  a le  p r s s z t o  u . ' • 
0 0  “*» . l a  I d e i l k s t n ą .

Balsam ten  wygładź* na tw arzj sm arszczki i buzn; pow- 
sit! e z ospy i na is ie  tw trzy młodocianą barwę, a cert* białość
delikatność i świeżość; nsawa w najkrótszym czasie piegi, plamy

ątrjD ia**, blizny, eserw mo?ć nosa, itłnr-cozenin i wstelkle inne nieczystości c.-ri O#"*, 
słoika s opisem nżyela i złr. 60 ct. D r a  L e z tg ie .a  m y d ło  b s t u a t a o w e ,  uałage dniej- 
s te  l najodpow Gdnlejpz# mydło dla skóry, rm yślnie prryrrądzone po 60 et.

Do nabycia w każde; więkssej aptece, mianu wicie wa Lwowie u Z. Rurkę**; 
w Krskowit n TUttcra Jttedyka; w uzrrniowoaoh n Goliohowskiego nast. Mab! apt 
Scbmiedi & fo „ J n , droguerya w Tarnopolu u Maroyant Krzyżanowskiego; w Tarnawie
a M. Adlera, J . Niesołowskiego; w Bislrkn u Alfr. B lniuentluU  1 w drogneryi A. H t »

Z Drukarni Lśt*raJuGj w Krakowie, ul. *, gisllońska 10,

l ' L
■Im a

Rządca DnUuuui L K. Górski.



Nadzwyczajny dodatek do N:ru 19 n}^0W 6j R eform y11 z 24 stycznia 1905.

PrfctwMymma i obawy, że dzień wi«o- 
vajszy bedzie dla Petersburga i caratu dniem 
krytycznym pierwszego rzędu spełniły się.

Na ulicach miasta krew  spłynęła s tru 
mieniami, krew robotników, którzy szli do 
tara s p o k o j n i e. z pokorną prośbą, aby 
wysłuena-ł icft skarg i zaiów a którzy na 
k o l a n a c h  b ł a g a ł  i ż o ł n i e r z y ,  aby ich 
p u ś c i l i  do ca r a .

Odpowiedzią na te prośby pokorne były 
s a l w y  k a r a  li i nowe .  kładące pokotem 
całe szeregi rzeszy robotniczej.

C a r  n ie  u k a z a ł  s i ę  l u d o w i .  Jego 
satrapi przygotowali «ię dobrze na stłumie
nie „buntu“, a wojsko w ogromnei większości 
pozostało wierne absolutyzmowi.

Mimo tysięcv ofiar spokój icszcze. nie 
przywrócony, przeciwnie, według ostatnich 
wieści zanosi się na d a l s z e  w a l k i  i 
r z e z i e .

Car przebywa bezraunv pełen ti wogi 
w Pałacu zimowym

Wiadomości o rozruchach dzieamy na 
dwie części F it»wsia1 obejmuje u r z ę d o w e  

o s y j s k i e j  a g e n c y a .  druga ciotycb-  
i s o w e  d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

L sp .sze  ro ry jak iej A fc enoyi 
te legraficznej.

Przygolowama
Petersburg. (Tel. peters. 5g. tel.) Godzi** 

t  południe. W dzielnuy W a s i l e w s k i  
i t r ó w  zbierają się robotnicy. P  o 1 i c y i n i e  
. d a ć ,  natomiast ulani patrolują. Przy moście 

-ukołajewskim stoi piechota, eelera przeszko
dzenia robotnikom przejścia przez mobt W 2-ch 
u l i c a c h  wspomnianej dzielnicy r u c h  z u p e ł- 
* i e wstrzymany. Przy gmadiad* Akademii Sztuk 
pięknych i Umieiętaofcci, skoncentrowano wiel
kie masy kawaleryi i kozaków Po stronie wy- 
borakiej w s t r z y m a n o  i n c h ' tramwajowy- 
W ulicach prowadzących ac mostu, zoierają się 
robotnicy, których przepuszczają po d w ó c h  
lub t r z e c h .  Na moście stoją ułani. Robotnicy 
tej dzielnicy zachuwnją się 9 p o k o j n . Kon
na gwardya stoi w pogotowiu do wymarbzu do 
W*siliewskiego Ostrowu Po mowie jednego 
z robotników, który wezwał towarzyszów, by 
w zupełnym p o r z ą d k u  p o m a s z e r o w a l i  
n*  p l a c  p r z e d  P a ł a c e m  z i m o w y m ,  
w i e l o t y s i ę c z n y  tłum robotników  po- 
m & ir a r c w tii  W asiliew sk ieg o  O strow u  
dc mostu MiJLOtajswBicie£0.

Je rzy  Gapon
Petersburg. (P  a. t.) (G. 12 m. 40 po poł. 

Tłum robotników, który usiłował podążyć 
z ogrodu A leksandra koło g m a c h u  s d m . -  
r a l i c y i  na piać przed pałacem zimowym, 
został p r z e z  w o j s k o  z a t r z y m a n y .  Ks 
Gaoon pojawił się w towarzystwie dwóch du
chownych na placu przed pałacem zimowym

Zstąi) do nas carze!
Petersburg. Przewódca robotmkow pop Ga

pon w y s t o s o w a ł  w s o b o t ę  d o  t a r a  n a 
s t ę p u j ą c e  p i s m o -

„Władco! Nie wierz, by Ci ministrowie p e łn ą  
p i a w d ę  m ó w i l i  o s y t u a c j i .  Cały lud 
ufa Ci i postanowił jutro pojawić się przed 
Pałacem zimowym, aby Ci przedstawić swą 
bisdę. Jeżeli bojażliwie nie pojawisz Się przed 
iuoem. rozedrzesz moralny węzeł z nim Cię 
łączący, a zaufanie do Ciebie zniknie, gdyż 
niewinna krew popłynie między Tobą i ludem. 
Pojaw  się jn tro  przed n a m i  i p r z y j m i j  o d 
w a ż n i e  n a s z  a d r e s  poddanczy Ja, zastę
pca robotników i moi dzielni towarzysze rono 
tn iry  i t r u z a n y  uroczyśois nietykalność Twej 
Moby

Pierwsze starcia.
Petersburg. Z powodu obawy przed rozru

chami robotniczemu wojsko pilnuje fabryk. — 
Również przy bramie, prowadzącej do fabryk 
Putiłowskidk stoi wojsko. Wczas rano wzmo
cniono wojsko i ściągnięto pollcyę. W fabryce 
newskiej i na drodze Schliisselburskiej s t o i  
po 1 k o m p a n i i  w o j s k a .  Około godz. 10 
przed południem wyruszyło z fabryki około 
15.000 robotników w kierunku miasta O god»
11 zatrzymały ich 2 s o t n i e  k o z a k ó w ,  
które zamknęłv drogę. Kozacy dali do tłumu 
trzy ś l e p e  salwy, poczem część robotników 
cofnęła się n a  z a m a r z n i ę t ą  N e w ę .  ale 
inni zostali na miejscu. Komendant oddziału 
kozakow zażądał posifkow . nakazał nabić broii 
ostremi nabojami Po aamu ieszcze kilku śle
pych strzałów, użyli kozacy nahajek. Tramwaj 
parowy wstrzymał rnch, O godz. 8 rano wyru
szyły 3 s o t n i e  k o z a k ó w  w kierunk* Pa- 
itofn Zimowego, a po goaz. 9 także kawalerya 
odjechais tam. Na wielu ulicach stolicy stoją 
oddziały kawaśsryi i piechoty w sile od 100 — 
150 1 u d z i.

Petersburg (P. a. t.) G. 2 u> 30 po poł. Robo
tnicy, którzy pociągnęli z W a? O C - t r n w n  
do mostu mikołajewskiego, zostali przy n<óście 
zatrzymani przez ułanów i kozaków R o b o 
t n i c y  w e z w a l i  k o z a k ó w ,  a dy  do n i c h  
n i e  s t r z e l a l i ,  poczem kilku żołnierzy kara
biny spuściło Następnie ułani i kozacy cofnęli 
tłmu ja  pcmiyCą s z a b e l ,  p r z y c z e m k i l k a  
os  ó b  z o s t a ł  o p o r a n i o n y c h .

Petersburg. E m  sta rem  na moście mi- 
kołajew skim  poraniono 4 OSuuy. Po stronie 
wojska był ran n y  jeden oficer, a [ kozak 
zginął. Tłum  odparto. W  dzielnicy Wasil. 
Ostrów rozciągnął on w  4 rzędach prze
szkody z arutów.

Petersburg. (!P. a. t .)  2 g. 35 min. 
popoł. N a p lacu S u w a r o w a  przy  moście 
T ro ick im  aało wojsko trz y  salw y na ro
botników. i d ą c y c h  z e  s t r o n y  p e t e r s 
b u r s k i e j .  5 o s ó b  o d n i o s ł o  o k a l e -  
c z e u i a Odwieziono ich doróżkam i. O godz 
2 popoł. dało wojsko p r z e d  p a ł a c e m
z i m o w y m  dwie salw y, jednę w  kierun
ku pałacu, drugą w  kierunku Prospektu 
Newskiego. 

Precz z samodzierżawiem!
Pewrsburg. Gdy robotników odparto z mostu 

mikołajewskiego, zebrało się ich około 10,000 
w pobliżu klubn robotniczego Z okien okoli
cznych d o m ó w  w y r z u c o n o  w i e l k i e  m a 
sy p r o k l a m a c y j .  Jeden robotnik wygłosił 
z okna przemowę j 0 tłumów, w której wskazał 
na gwałty, popełniane przez wojsko i na po
stępowanie cara wobec ludu. Mowę Jego przy 
jęto ok'askami- a ieden robotnik wzniÓ3ł okrzyk 
„Precz z 8amodzier8twem“.

Przez ogrodzenie.
Petersburg Tłum robotników, zebrany w o- 

g r o d z i e  A l e k s a n d r o w s k i m ,  usiłował 
przejść przez o g r o d z e n i ' ! ,  a b y  d o s t a ć  
s i ę  n a  P  i a o Zimowy, atoli wojsko przeszko
dziło tomu.

Za rogatką m o s k i e w s k ą  obsadzili robo
tnicy skład cezaryny.

Przy starcia robotników z wojskiem na W ar 
s i l e w s k i m  O s t r o w i e  byli także zabloi.

Na kolanach przed wojSk'em
Petersburg. Gdy na drodze schliisselburskiej, 

dano kilka ślepych strzałów, począł tłum ener
gicznie się naprzód posuwać. Kozacy uderzyli 
nahajkami, a następnie szablami, przyczem k i 1- 
k a o s o b  p o k a l e c z o n o  Stojący na prze
dzie r o b o t n i c y  upadli n* kolana i błaqali 
kozaków, aby pozwoiill im udać się do mira 
i wołali „M y n ie  i d z i e m y  p r z e c i w  ce-  
• a r z o w i ,  a l e  c h c a m y  mu  s a m i  p o w i e

d z i ę ć p e ł n ą  p’r a w d ę. Bądźcie łaskawymi, 
puficie nas do cara-'. Błagania ich pozostały 
bezsKdtecznemi. Wojsko aało triy  saiwy, 
t ł u m  c o t n ą ł  s i ę ;  większa część udała się 
Da drugi brzeg Newy, a mniejsza pozostała na 
miejsi n i patroie kawaleryi g r u p ę  t ę  r o z 
b i ł y .  przyczem około 30 osób zostało pora
nionych. Usposobienie wśród robotników j e* i  
spokojne, choć przygnębione ( O g. I m. 3<i 
wzmogło się parcie robotników w kiernnkn 
p l a c u  p a ł a c o w e g o .  W o j s k o  wy  tl o b y ł o  
s z a b l e .  T y l k o  z t r n d e m  udało się iu u 
tłum zatrzymaG Wojsko zażadato wzmocnień.

p rz y  moście Troickim.
Petersburg. fPóhioena a jenc ja  tel. Godzina 

12 mi*. 45 po poł.) Robotnicy, zebraai przy 
moście L itiojnjm  pomaszerowali przed most 
3 a m s o n a o s i e m  p o ł ą c z e n i a  
e l e  k  e u r r  z e b n a n e m i  m a 
s a m i .  W pobliżu trzeciego klubu rosyjskiego 
robotników odczytano wezwanie do zebrania, się 
o godzinie 2 po południu p r z e d  p a ł a c e m  
z i m o w y m .  W a z w a « l e .  f a y  n i e .  
z a k ł ó c a n o  a p o k o j  u ,  p r  r y 
ja?! c o k r z y k a m i  , , ł i  u r r a ! !  “  
Następnie tłum robotniczy przeszedł przez most 
^amsona i pomaszerował w kierunuu mostu 
Trackiego, celem dostania się n* plac pałacowy 
W o j s k ' '  v.'■<* w y s t ę p o w a ł o  p r z e e i w  r o 
b o t n i k o m .  Po stromo per, rabćTl&jsj 
M l i  u ł a n i  t ł u m .  i i o z s j o y  4  
t y s i ą c e  l u d z i ,  n a  d w i a  g r u 
p y .  Większość pomaszerowała dalej, a mniej
sza grupa, odcięta, - s z y b k o  s i ę  z w i ę k * z jr - 
ła. poczem p o d ą ż y ł a  s p o k o j n i e  d a l e j .

Przy moście Ti no kim natknęli się aa  od- 
d ? a ł  p t e r h o t y  i u ł a n ó w .  Komendant 
wojska kazał dać sygnał do marszu naprzód. 
Tium stał namiejson. Kon
nica rzuciła silę naprzód 
z szablami -u ręku 1 zmu
siła dLo cofnięcia jię w po
bliskie uliozki. Było tam 
około 9000 ludzi. Przytem zr szło 
kilka okaleczeń.

Bitwa na Placu Pałacowym.
Petersburg. Godzina 3 m inut 3 0  popoł. 

W  w alkach na  placu przed Pałacem Z i
m owym  zabito s k o ł o  s t o  p i ę ć d z i e 
s i ą t  o s ó b .  Na Placu Senatorskim  w po
bliżu Pałacu Zimowego zatrzym ali robotnicy 
s a m o c h o d y  p e t e r s b u r s k i e j  a g e n c y i  
t e l e g r a f i c z n e j ,  w yciągnęli siedzących 
w nich i z n i s z c z y l i  w o z y .

O godz 2 min 30 popoł. WOjskO OCZy 
SOilo p l a c  p r z e d  P a ł a c e m  Z i m o w y m .
Tłum uciekał, ś c i g a n y  przez wojsko, 
w  najbliższe ulice. S tra szn y widok przed
stawiał transport rannych i okropnie po
kaleczonych trupów przez Newski Pro
spekt Między rannymi znajdują się takie 
kobiety i dzieci.

Petersburg Wielotysięczny tłum podą
żył wczoraj przed Pałac Zimowy. Przyszło 
do starć z wojskiem, które, zatrzymało tłum 
podczas pochodu. Stn pięćdziesięciu zabi
tych, wielu rannycłl W dzielnicy Wasilew
ski Ostrów zniszczono połączenia telegra 
fic zn e , zbudowano barykady. Robotnicy 
są uzbrojeni w szable i narzędzia robo
tniCZO- o  godzinie kwadrans na czwartą 
po połudn.u przyszło do starcia na New-
akiiii Prospekcie. 30 osou zginęło, wielu 
rannych. 

Z krzyżem  na czele!
Petersburg. G o d z in a  4 po  p o łu d d n iu . 

W iad o m o ść  o aresztow aniu popa Gapo- 
ua ule potw ierdsa się Policyti p rzez  
p o m y łk ę  u w ię iiia  in n ofo duchownego

Clapon n a  czele tłum ów , id ący ch  z faln-yk 
P  u  1 1 1 o w s k i c h , kroosw * K rsyśem  
w r e i  u, a obok niego chłop t  postrso
lonym  portretem cara M ik o łaja  pop  
Gapon je s t  ranny. Między zab ity m i z n a j 
d u j ą  sK pom oenne d o z o r c y  d z i e l n i 
c o w e g o  i j e d e n  r e w i r o w y .

Biwak na Piacu pałacowyrr.
Petersburg godz. 4 po poł. Wojsko obsadziło 

Piso pałacowy, gdzie w p r z y g o t o w a n y c h  
p r z e n o ś n y c h  k u c h n i a c h  n a g o t o w a n o  
d l a  ż o l n i f z y  o b i a d .

Barykady.
Petersburg. G. 6. m. 10. wincz. (P. aj. t.). 

Ze zm ierzch em w zrosła liozba tłumu
w ś r ó d m i e ś c i u  k a w a l e r y a  i p i e 
c h o t a  b i w a k u i ą  n a  p l a c u  p r z e o  
P ja ł a  c e m z i m b  w y m Silne o d d z ia ły  
w o jsk a patrolują, po ulicach

W e W asil. O s t r o w i e  o k o ło  godz. 4 
po  poł. aało wojsko na uarykady trzy salwy
M im o p o w sta łeg o  za m ie szan ia  tłum  się n ie  
ro z p ró szy ł. Z in n y ch  punk tów  m iasta  nii 
d o n o szą  o w iększych  zb ieg o w isk ach .

Petersburg Na Newskim  Prospeki ie ze
b ra ł się w ielki tłum  ludzi i s ta ra ł się ulicę 
za pomocą ław ek i baryer dla kaw aleryi 
la ftm iłd c .

Sti-ejfc kolejowy.
Petersburg. G. 9 m. 30 wiecz. (P. a t.) Mino 

strejkn robotników kolei warszawskiej i mo
skiewskiej, u t r z y m a n o  c h o ć  z t r u d n o 
ś c i ą  r n c h  o s o b o w y  i t o w a r o w y .

P e p e s z e  p p y w a t n e .

Panika na dworze
Berlin Z  P e te r s b u ig a  d o n o szą : G ar 

p rz y b y ł d o  P e te r s b u rg a  i z a m k n ą ł  s i ę  
w w e w n ę t r z n y c h  a p a r t a m e n t a c h  
P a ła c u  zim ow ego. J e st on ta k  złam any, 
zdenerw ow any, ż e n i e  m o ż e  u  t r  z y  
m a ć  s i ę  n a  n o g a c h .  P o d czas  ro z ru 
chów  s ied z ia ł w k rz e ś le  i urgs - kurczow o, 
g d y  do w n ętrze Pałaon io o h o d siiy  
od głosy sa lw  i w ilk : ulicznej.

W ie ioy Książęta j u i  w  sobotę w raz  
z  sw ojem i rodzinam i schronili się do 
F ałaou  zim ow ego. —  S ą  oni bezradni 
i przejęci tr w o g i

Berlin Do „Beri. sgebl/- donoszą: Car pod- 
czł« zajść wczorajszych popadł w znpetnj 
r o z s t r ó j  n e r w o w y .  Co chwilę zwoływano 
ministrów na narady, lecz bez skutku, gdyż 
i wśród ni h powstało wielkie rozdwojenie.

W ojsko odm awia po- 
slus&eństwa.

Paryż. Do ..E rho  de P aris - tclegrafujo  
z P e tersb u rg a . Dziś ogłoszony zostaje s t a n  
w y j ą t k ó w  y. W zburzenie w zra sta . Wśród 
wojska p ijawiają si ę pierwsze objaw y nie
posłuszeństwa. K i l k a  od  d z i a ł ó w  s t r z e 
l a  J o w  powietrze.

Dziś u k a z a ł  s i ę  r o z k a z  d z i e n n y  
g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o .  ^  w s z y s c y  
w o j s k o w i ,  k t ó r z y  n i * u s ł u c h a j ą  
r o z k a z u ,  m ają być oddani pod sąd WO- 
jenrty Ogólnie obawiają dalszych je 
szcze k rw a w yc n  rozruchów.

Pary i.  2 Petersburga donoszą Dezorganiza
c ja  w wojskn wzrasta. Tylko kilka pułków 
gwardyi i kozacy słuchają bezwzględnie rozkazów. 
Pałac zimowy wygląd* iak forteca. W ewnątrz 
strzeze go oddział gwardyi. pięć razj silniejszej, 
niz zwykle, na zewnątrz mnóstwo konnioy i ar 
łyleryl

MirsKi i W itte

Berlin. 2  Petersburga te leg ra fu ją . Książę 
Mirski złozył swój urząd, nie cncąc orać na 
siebie oapowieazialności za to co się dzieje. 
Witte pod wpływem wypadków na ulicy skłania 
się do reform i grozi, ze jeżeli me nastąpi 
krok stanowczy, również złoży urząd.

D ecydującą uchwała.
Petersburg. Godzina 9 wieczorem Dz.fc 

jeszcze ma zapaść decydująca uchwała 
Cu do konstytucyi

M oroercy!
Petersburg. (Wieczorem). C z ę ś ć  r o b o t n i 

k ó w  c o f n ę ł a  s ię ,  a b y  s i ę  u z b r o i ć  
Przechoazącym oficerom odbierano pałasza 
Na widok przejeżdżających konno oficerów 
krzyczano: Lnpcie ich. Najbardziej rozgoryczę 
ny je t tłum wobec otlcerow w centrum mia
sta. Zrywają im epolety i biją ich, woiając 
Mordercy! Podczas przenoszenia rannych, tłu 
my zdejmują okrycia z głów i krzyczą: Hurra!

l O O O  t r u p ó w .
Paryż. Ogólną liczbę poięgłycb podi zas wczo

rajszych walk. obliczają na, 1.000. Wzbu
rzeni* wzmogą s.ę. Ulic* wyglądają jak Wid 
l ie  pobojowisko. Kozacy 
vł,y prawiają pi>awdzl we 
or»j] f® o k pucień s t w a .  Strze 
łaje, °ni przew ażnie w 
pie**si x i i ? o w y -  Jednego kozaku, 
który spadł z koni*, r*ozdar»ł
na, kawałki.

“N .

Z w ierzęta  w Indzkiem  
ciele.

P ary ż  X Peters ourga d o n o szą : Wśród
trupów  i rannych jest mnostwo kODiSt 
i dzidCl. Kozacy pastw ią dę szczególnie 
n a d  k o b i e t a m ; .

Najnowsze wieści.
Paryż Wedłng najnowszych doniesień Pe

tersburg przedstawia obraz niebywały. Na uli
cach miasta nie widać n i k o g o  prócz żołnie 
rzy i robotników Sklepy pozamykane Wszelki 
ruch usiał Mnostwo osób uciekło na pro- 
wincyę. Walka każdej ctiwili wybuchnie na no
wo. Ganon jest ranny w głowę, lecz nie usu
nął się z ulicy Oprócz niego kilku innych 
popów z krzyżami w ręku prowadzi tłumy do 
walki.

W rażenie w  Wiedniu.
Wiedeń Wiadomość o wybuchu rewolacy- 

w P e t e r s b u r g u  wywołała tu o g r o m n a  
w r a ż e n i e .  Ranne wydania gazet i dodatki 
nadzwyczajna rozchwytano w jednej chwili, 
tak że za potrójną cenę żadnego egzemplarza 
d o s t a ć  n i e  b y ł o  m o ż n a .

Odpowiedzialny redaktor i wydawe* 

M i o h u ł  K o n o p i ń s k i .
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